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Parnią ta j  my o Górnym Śląsku!

Dymisja
Sejmowa komisja spraw zagranicznych na 

onegdajszem *wem posiedzeniu wyraziła nie
ufność nieobecnemu min. Sapueże. Sapieha od
da wna dojrzał do upadku — i  oplują komisji 
nikogo zdziwić nie może. Zwraca tylko uwa
gę niezwykła i niezbyt szczęśliwa forma, w 
której nastąpiła rozprawa ż Sapiehą. Wyrok 
zapadł w jego 'nieobecności, w chwili, gdy mi
nister spraw zagran.cznych bawi zagranicą, 
zajmując się sprawą Górnego Śląska i Wileń- 
szczyzny. Oczywistą jest rzeczą, że p. Sapie
ha musi niezwłocznie zaprzestać swoich zabie
gów i podać się do dymisji. W tern nie bę
dzie zgoła nic złego ani szkodliwego dla spra
wy polskiej. Wiemy bowiem aż nadto do
brze, te  Sapieha żadnej powagi i wpływu nie 
ma, te  przeto od jego zabiegów dyplomatycz
nych Polska niczego dobrego oczekiwać nie 
może. Ale chodzi nam o co innego: po Sa- 
pieże natychmiast na stolcu ministra spraw 
zagranicznych musi zasiąść ktoś inny. P. Sa
pieha wprawdzie zdobył się na taki genialny 
kawał, że po ustąpieniu ze stanowiska posła 
w Londynie, urzędu tdgo nie obsadził, nie wi
dząc nikogo godnego poza swoją osobą. Ka
wał ten księcia-pana drogo Polskę kosztował,, 
wywołując w Anglji, i tak nam niechętnej bea- 
mierne i pogardliwe ździw enie. Ale ze sta
nowiskiem ministra spraw zagranicznych nie 
można rcłbić takich ps ch figlów. Musi nastą
pić niezwłocznie mianowanie nowregq mini
stra. A  czy o to u nas tak łatwo? Czy nie 
znajdziemy się w glupem położeniu, ie  je
den minister odchodzi a drugiego niema.

Dlatego wolelibyśmy, żeby nieunikniona 
l wielce pożądana dymisja p. Sapiehy odbyła 
się w innej formie. Gdyby p. Stanisław Grab
ski lub jego zastępca p. Falkowski niezwłocz
nie po wybuchu powstania górnośląskiego 
zwołali Komisję spraw zagranicznych, to za
żądanie wówczas dymisji P* Sapiehy byłoby 
poważną manifestacją polityczną. Znaczyłoby 
to: odpowiedzialność za to, co się stało, za 
wrogą nam decyzję komisji opolskiej spada i  
na p. Sapiehę. Przeto —• protest nasz wyra
żamy i w ten sposób, żę usuwamy ministra 
spraw zagranicznych. Byłoby to jasne i sta
nowcze. Stało się jednak inaczej. >P. Grab
ski i p. Falkowsk: komisji nie zwołali Bo tu 
nie było w grze żadnych motywów partyjnych 
czy osobistych, bo przy takiem postępowaniu 
nie byłoby można upiec pieczeni dla kuchni 
endeckiej. Byłaby tylk0 sprawa istotnie i w 
najlepszem tego słowa znaczeniu ogólno-naro- 
dowa. Endecy woleli — jak zawsze — nadać 
sprawie posmak intrygi. Od pewnego czasu 
dążyli oni do obalemk Sap ©hy nie za jego 
nieudolność ; słabość charakteru, nieorjento- 
wanie »i? w stosunkach, pańskie niedbalstwo 
w rzeczach największej wagi, bezprzykładnie 

lekkomyślną gospodarkę w Min. spraw zagra
nicznych i naszej służbie dyplomatycznej, —g

ale jedynie i  wyłącznie dlatego, że Sapieha w 
sprawnie wileńskiej nie chciał iść ślepo i bez
względnie pod komendę ks. Lutosławskiego i 
ks. Maeiejewleza. To właśnje, co było jedy
ną dodatnią rzeczą w polityce ks. Sapiehy, że 
nie odrzucał zgody *  Litwinami —  to jedynie 
wywołało wściekły atak endecji. Śląsk by 
mu z łatwość'ą wybaczyli' — ale pewne skłon
ności do tak aw. federacyjnego rozwiązania 
sprawy litewskiej — nigdy!

Ale na inną stronę tej sprawy trzeba jesz
cze zwrócić uwagę. Niemała część winy, że 
votum nieufności dla p. Sapiehy zapadło w 
sposób tak chaotyczny, spada na Prezy
denta Ministrów, p. Witosa. iP. Witos wiedział 
oddawna, ie  stanowisko p. Sapiehy, jest nie
możliwo do utrzymania. P. Witos mógł się do
myślać, że w  takiej sytuacji p. Sapieha może 
być obalony lada chwila. Zresztą p. Witoso
wi zgoła o Sapiehę nie chodziło. Dlaczegóż 
więc p. iWitos już dawno nie pozbył się p. Sa
piehy w sposób taki, jak to się robi w upo
rządkowanymi Rządzie w stosunku do ministra, 
który nie ma zaufania ani Sejmu, ani Prezy
denta ministrów? Pozostaje to w ścisłym 
związku z całą polityką ,,gabinetową" p. Wito
sa, polityką póprostu fśtalną. Od czasu ustą
pienia p. W l. Grabskiego p. W to* palcem nie 
ruszył, aby gabinet odpowiednio zrekonstruo
wać. Mógł to nieraz uczynić — ale nie chciał. 
Uir.;ał tylko skarżyć się na ministrów (Da
szyńskiego, Poniatowskiego), którzy uciekali z 
tego Rządu, nie mającego myśli przewodniej i  
woli demokratyCzno - reformatorskiej—tw e r  
dząc, że on sam pozostaje na posterunku je
dynie dla celów ogólno -  państwowych. P . W i
tos nie chciał ruszać gabinetu, nie chciał w 
nim nic zraien ać, nie chciał wyjść ze stanu 
biernego trwania, dopóki nie uzna, że może 
się już sam podać do dymisji. P. 'Witos za
pomniał, że taka polityka—powiedzielibyśmy 
—ibylejaka, taka polityka austrjackiego ,,fort- 
wursteln" 1 nie jest polityką państwa, 
nie jest wtgóle żadną polityką, • ale 
jest poprostu wygodnictwem, jest odrabia
niem powszednich kawałków administracyj
nych. Rząd p. Wdosa trzeszczał coraz bar- 
dz ej i stał się wreszcie czemś — do niczego 
zgoła niepodobnem. P. Skulski, minister 
spraw wewnętrznych, nie ma zaufania swego 
stronnetwa, skoro jego zdanie w sprawie o- 
świadczenia politycznego Nar. Zjedn. Lud. po
zostało w mniejszości. 'Podali się do dymisji 
p. Grodziecki (po zrujnowaniu M n . aprowi
zacji), p. Jankowski, obecnie otrzymać musi 
dymisję P- Sapieha. P. Nowodworski jest 
ciężko chory. W Rządzie zapanował całkowi
ty marazm. i

Nareszcie musi ustać ten fatalny stan rze
czy'. Musimy mieć .Rząd, a nie jakąś rozkleko
tana machine w wr-eezavsn „stanie dymisji".

• ••

Przemówienie tow. posła Dreszera w debacie nad uposaże
niem duchowieństwa.

' ’Zamach na własność państwową.
Wysoka Izbo. Jest tradycja w naszym 

Sejmie, że wszystkie wystąpienia ze strony 
prawicy, wystąpienia, mające na celu klery
ka! zację w ten czy mny sposób państwa, wy
wołują 'nadzwyczaj silny opór ze strony lewicy. 
Do tego stopnia stało się to tradycją, ie  p. kol. 
Lutosławski już w obecnej chwili wywołuje 
nieobecnego kol. Czapińskiego, ażeby stoczył 
z mim zwykły .pojedynek. Mam wrażenie je
dnak- że w chwdi obecnej' ne jesteśmy świad
kami zwykłego pojedynku,jesteśmy świadkami 
czegoś innego, czegoś, co pod względem etycz
nym, darują panowie to wyrażenie, stoi na 
tym samym punkcie widzenia, na jakim stali 
spadkobiercy Andrzeja Zamojskiego, procesu
jący się z rządem polskim o kamienicę na (No. 
wym Świecie. Notabene, rzecz jest o tyle gor
sza, że autorzy ustawy, o której mówimy, nie- 
tyłko zgłaszają pretensję w swojem imieniu 
do rządu polskiego i do Państwa Polskiego, 
ale zgłaszają pretensję nawet w imieniu in
nych wyznań.

Art. 1 ustawy proponowanej mówi wyra
źnie o rozra faunku między kościołem rzym
sko - katoliok m, a 'Państwem Polak em.

Natomiast art. 4 brzmi: (Czyta). „Upo
ważnia się Radę Ministrów do uregulowania w 
analogiczny sposób uposażenia duchownych 
innych wyznań w stosunku do ogólnego wzro
stu ,płac". To znaczy, że jeśli w analog czny 
sposób ujmuje się uregulowanie, to analogicz
na musi być podstawa tego uregulowania, czy
li, że jeśli w perwszym punkcie ustawy jest 
powiedziane, że musi być rozrachunek między 
kościołem katolickim, a Państwem Polskiem, 
to uznaje się z góry, aprjorycznie, że takiż roz
rachunek musi nastąp ć. między wszystkiemi 
wyznaniami w Polsce a Państwem Polskiem.

To jest, wydaje mi się, rozumowanie cał
kiem logiczne, bo inaczej art. 4 o ile nie jest 
tylko demagogją i chęcą pozyskania posłów 
innych wyznań nie powinien się znaleźć.

Dziedziczen e po złodzieju.
Ale przejdę do istoty rzeczy, do wstępu do 

art. 1 do owej podstawy faktycznej całej usta
wy. (Proszę panów, gdyby była mpwa o tem, 
Żo na skutek uregulowania .przez Konstytucję 
stosunków między Państwem Polskiemu a Ko
ściołem rzymsko - katoUck m, należy na conto 
przyszłej należności wypłacić pewien dodatek 
drożyźniany duchowieństwu, wtedy przedsta
wiciele prawej strony Izby, popierając takie 
stanowisko, staliby na stanowsku Konstytu
cji. Z chwilą kiedy przechodzimy do .rozra
chunku musimy sprawę postawić inaczej, mu
simy zastanowić się nad pytań:em, jakie uczy
nił przed chwilą ks. poseł Lutosławski posłowi 
Putkowi— czy można dziedziczyć po złodzieju.

Jeśli chodzi o to dziedzictwo święte ko
ścioła katolickiego, to przecież do niego nale
żą także : te dobra pojezuick'e- które stano
wiły podstawę pierwszego ministerjum oświa
ty w Polsce, to jest Komisji Edukacyjnej (ks. 
Lutosławski; za zgodą papieża). Ja nie wiem, 
jak to było z tą zgodą pap eża, ale mam wra
żenie, że za zgodą .papieża były również czy
nione inne rzeczy, jednak już nie przez Pol

skę. Jeśli chodzi ks. Lutosławskiemu o 
zgodę papieża co do postępowania rządu ro
syjskiego, to ja mu przypomnę wspaniały 
obraz rozmowy Kordjana z papieżem (ks. Lu
tosławski: to jest poezja). Prawda, że to jest 
poezja, ale ta poezja jest duszą narodu, i na
ród'w  te rzeczy wierzy. Jeśli chodzi o prawo 
międzynarodowe, to nie wiem, czy św. kościół 
katolicki i głowa jego papież mógłby z* zło
dziejami utrzymywać stosunki Proszę pray- 

| pomnieć sobie fakt, że nić było w dągu i*t- 
! nienia caratu ani jednego okresu, ażeby jakiś 
i nuncjusz nie był w Petersburgu. (Głosy: Co, 

kiedy to było? A to się pan zasypał). O prze
praszam, zaraz panom przypomnę. iWefany 
np. nuncjusza papieskiego na koronacji Miko
łaja Ii-go (Glos: E, to 'był tylko jeden wypa
dek). Właśnie mnie chodzi tylko o wypadły. 
Powiedziałem o uenanu przez św. kościół ka
tolicki caratu rosyjskiego i obecności nuncju
sza, stwierdziłem to i nikt m: tego nie zaprze- 
iczy. A  stosunki te* były lak bliskie. 'Pierw
szy raz car rosyjski składał wizytę w Watyka
nie po powstaniu. To św adczy o tem, że 
wszystko co się działo w Rosji, było uznane 
przez Rzym.

Czy interes Kościoła ma iść przed interesem 
Państwa.

Idźmy dalej. Księża z tej strony Izby gna
ją bardzo dobrze działalność ks. metropolity 
Szeptyckiego, którą każdy z was p dno w e  po
tępia, ale-żaden z was nie foędz e śmiał i nie 
będzie mógł zaprzeczyć' temu, że jednak me
tropolita Szeptycki działa w porozumieniu z« 
Stolicą Apostolską. I  te wielkie plany nawró
cenia Rosji,i Ukrainy na unicki katolicyzm, 
które zaczynają przybierać bardzo niebezpie
czny charakter dla Państwa Polskiego, tworzy 
się za zgodę Stolicy Apostoiiskiej i ponad 
głową Polski podaje się .rękę'Rosji. A  w :ęc— 
Polsce zgłasza się rachunki, te, których nie 
śmiało się zgłos:ć rządowi rosyjskiemu, które
mu ani na p'ęć minut nie śmiało się ostro po
stawić w sprawie prześladowań, — ale Pol
sce nie zdaje się sprawozdań z akcji pseudo- 
unickiej, wyjątkowo szkodliwej i przykrej dla 
Państwa Polskiego, nie daje s:ę również spra
wozdań z upoważnień, Jakie się daje metro
policie Szeptyckiemu, jak:e się daje jezuitom 
dla robótek nawet u nas na kresach.

Proszę panów, w tych warunkach żądać ja
kiejś pomocy specjalnej, pomocy w tej formie, 
by .pieniądze dostały się do rąk księży bisku
pów. to jest żądać nic innego, tylkó tego, że
by część tych pieniędzy poszła do Rzymu na 
Świętopietrze, ażeby ze Św iętopietrza poszła do 

rąk duchowieństwa na robotę w 'Rosji. (Głos', 
dla dzieci). Nie wiem, jak ksiądz może mó- 

j wić o dzieciach, gdy ks. Szeptycki jeździ po 
i Europie nie w sprawach pedagogicznych. O- 
j tóź w tym punkcie sprawa jest postawiona tu- 
i pełnie fałszywe nawet z punktu widzenia pra

wnego, rozrachunek między kośc ołem a Pol
ską już na podstawie przedawnienia stanow
czo został uregulowany. Rozrachunek taki w  
analogicznej zupełnie sytuacji wobec spadko
bierców Zamojskiego sąd polski zdecydował, 
sąd. na który się zawsze powołujecie, uznał za 
rzecz słuszną, niepożądaną i  wręcz szkodliwa

I
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, i nawet nieetyczną. Tak ta rzec® została osą
dzona. To, co jest prawdziwe w stosunku do 
Zamojskiego, to jest sprawiedliwe w stosunku 
do kurji rzymskiej, dla tej przyczyny, że etyka, 
jest tylko jedna. (Ks. Maeiejewicz: O etyce 
zaraz pomówimy). Co do części 2-ej, to chodzi 
o ten ustęp, który mówi o ogólnej wypłacie 
biskupom. Pomijam już kw^stję zużytkowania 
tych sum, co do których kontroli kościół kato
licki nie przyjmie. Ale chództ mi jeszcze o 
rzecz jedną. To, co się nazywa walką klaso
wą, jest również wśród robotników, jak wśród 
księży. Wystarczy .tylko pocichu pomówić z 
wikarjuszem o stosunku do proboszcza, pomó
wić o tym bardzo ciężkim bycie wikarjusza, 
niejednokrotnie obdzieranego ze skóry przez 
proboszcza, żeby. zdać sprawę z tego, czem bę- 
dze wykonanie tej ustawy, jeżeli ona przej
dzie. Od biskupa pójdą pieniądze do dzieka
na, od dziekana do proboszcza, ale ozy od pro
boszcza dojdą zawsze do wikarjusza, w to b a r  
dzo wątpię.

Wydatki muszą być kontrolowane.
Jeżeli istotnie księża katoliccy, jako u- 

raędnicy stanu cywilnego, mają otrzymywać 
od iRządu pensję, to powinni otrzymywać jakoł 
urzędnicy, to znaczy my powinniśmy mieć tu 
ustawę zupełnie szczegółowo omawiającą wy
nagrodzenia każdego funkcjonariusza i każdy 
osobiście winien pensję otrzymywać.

Jednakże, proszę panów, konsekwencją 
dalszą wypłaty przez Rząd Polski pewnych 
sum na instytucję nie państwową, jest podle
ganie tej instytucji Izbie (Kontroli Państwa. 
Jest rzeczą jasną, że jeżeli państwo pieniądze 
daje, to musi Sobie zastrz'edz (kontrolę nie tyl
ko zużytkowania tych pieniędzy, ale kontrolę 
finansowego działania całej instytucji. Tak 
*ię dzieje stale i panowie tego ściśle prze
strzegacie w stosunku do każdej instytucji któ
ra pieniądze od państwa bierze. (Ks. Luto
sławski: oburzacie się, jeżeli idzie o koope
ratywę kolejową). Nie oburzamy s;ę wcale i 
nawet ksiądz może prowadzić tę kontrolę je,' 
żeli potrafi. (Dlatego konsekwencją takiej usta
wy jest poddanie Kościoła kontroli, , a więc 
musielibyśmy stworzyć paragraf, mówiący, że 
wszelkie rachunki parafii i wszelkie rachunki 
epiabopatu podlegać będą jtodroli Izby Kon
troli Państwa. Mając gwarancję, że księża, 
jako urzędnicy będą mieli tylko pensję od 
Państwa, że nie będą liczyć na inne dochody, 
moglibyśmy głosować za taką ustawą.

Apetyty kleru.
Jest jeszcze jedna rzecz ważna. Nie wiem, 

czy są prawdą te informacje, które się okazały 
w pismach, co do olbrzymich sum, jakie mają 
być wypłacane kardynałom, biskupom i księ
żom. Nie wiem, :Ie jest w tem prawdy i 
chciałbym, ażeby ksiądz Referent w tej spraw e 
się kategorycznie wypowiedział, bo te rzeczy 
w tej formie pozostać nie mogą. Informacje, 
które ukazały się w prasie, mówią, że kardy
nałowie mają mieć wynagrodzenie trzy razy 
większe, biż Naczelnik Państwa? wydają mi się 
one fałszywe: chyba tak daleko apetyty bisku
pów i  księży mających bądź co ‘bądź poboczne 
dochody, nie idą. Chciałbym, ażeby zaprze
czono tej informacji i dlatego, że moglibyśmy 
się zorjentować, o jakie sumy w tej ustawie 
chodzi.

Jeśli tak jest jak pisma podają, to chodzi 
o sumy nadzwyczaj wielkie i  byłoby daleko 
lepiej, aby pieniądze te wydać na szkolnictwo. 
W tym względzie muszę zwrócić uwagę na to: 
gdy u wojewody lubelskiego zastanawialiśmy 
się nad kwestją szkolnictwa na kresach, oka
zało się, że przez cały czas istnienia Państwa 
Polskiego, z 40 i kilku szkół w pow. chłem- 
akim odbudowano 7 dla tej' prostej przyczyny, 
że Rząd polski nie ma pieniędzy. Jeżeli zda
my sobie sprawę że oświata znaczy bardzo du
żo nietyłko dla nas, ale 1 dla kościoła kato
lickiego, to mam wrażenie, że byłoby rzeczą 
lepszą i zdrowszą, żeby kościół katolicki tych 
000-rublowych dotacja zrzekł się i pienią
dze przeznaczył na szkolnictwo.

Mały feljeton.
Wgmrsltie I litnw m U i . M r .

Adwokat - Ch. opowedział przed paru 
dniami w ,Kurjerze Warszawskim*1 przygodę, 
jaką miał niedawno pod Wawrem ze złodzie
jem i policją. Była to przygoda wyborna nie 
tyle ze względu aa p. Ch., którego kosztowała 
ona 40 tysięcy mk. oraz kilka pierścionków, 
Ile ze względu na złodzieja, który te tysiące i 
te kosztowności z miłą chęcią zabrał, oraz ze 
względu na policję; która wobec tej przygody 
zachowała się £> tyle na podobieństwo ^bo
bów" (przydomek angielskiego policjanta), o 
ile ,lboby“ odznaczają się sławną flegmą i 
spokojem. Różnica tylko między „bobem** a 
policjantem wawerskim i niewawerak m pole
ga aa tem, że ,,bob“ z  flegmą łapie złodzieja 
® policjant wawerski i niewawerski z flegmą 
Przyjmuje wiadomość o, kradz*eży i „nie sprze
ciwia się złu“.

A wygląda to mniej więcej w sposób na
stępujący ;

Okradziony, pobity, względnie (poraniony 
obywatel drżący, oburzony albo przerażony 
przybiega \ woła:

— Panie policajul Zostałem okradziony 
i pobity.

— A to ciekawe 
Czy to możliwe? odpowiada p. policaj.

— Jakto, panie? Kwadrans termą na 
szosie napadł ną mnip opryszek i grożąc re
wolwerem zmusił młiie do oddan a wszystkie
go. co miałem przy sobie.

*- Przepraszam — odpowiada wawerski 
albo niewawerski ,,bob“ — nie oddał mu pan 
wszystkiego, albowiem zostawił panu ubranie..

— ‘Pan żartuje, zamiast wydać rozkaz ści
gania opryszka. Zabrał mi ostatnie pienią
dze. Jestem nędzarzem.

— Ach, jest pan nędzarzem? — błysnął 
podejrzliwie okiem bob wawerski albo nie
wawerski. Fiu, fiu! Pan jest może włóczęga? 
Woła pan: ,,łapaj złodzieja**, żeby od siebie 
odwrócić uwagę. Hę?

Okradziony, pobity alba poraniony oby
watel wpada we wściekłość.

— Czyś pan zwarjował?
— Przysięgam panu, że kwadrans temu...
— Milczeć! — huknął ,,bob" wawerski al

bo niewawerski. —■ Znajdujesz się pan w lo
kalu urzędowym. Ja me wiem, kto pan je
steś. Proszę o paszport.

— Ależ panie, apryszek ucieknie,.'.
—- Niech pana o to głowa nie boli. Nic 

mu nie będzie.
I tu „bob" wawerski-, albo niewawerski 

otwiera księgę, potem udaje się do drugiej iz
by w poszukiwaniu za piórem, potem przypo
mina sobie, że pisze kiepsko, wysyła tedy [ko
legę innego, kolegę posiadającego tę umiejęt
ność. ‘Mija kwadrans jeden, drugi, trzeci. 0- 
kradziony drży z gniewu i zdenerwowania:

— Ależ, panowie, czy ja znalazłem się na 
posterunku (policyjnym, czy w instytucie głu
choniemych?

— To warjat! — mrugnął okiem „bob* 
do swego kolegi.

— Ależ złodziej ucieknie...
— Nie fudbiuj się pan o niego — powta

rzam. — Przede wszysfkiem spiszerfly pro
tokół. '

Nagle wpada do urzędu jakiś jegomość 
przerażony, drżący, zadyszany.

— Panowie! iMatko Boska! Omal mnie 
nie zabił. Ograb li mnie. Policja! Ratunku!

— Kto? — woła pierwszy poszkodowany.
- — Drab jakiś z rewolwerem...

— Gdzie?
— Na szosie pod lasem...
— To ten sami
Ale „boby" wawerskie i niewawerskie 

niewiel sobie z tego rob.ą. Z flegmą an
gielską przyjmują te wiadomości.

Jak pisze adw. Ch„ na szosie pod Wa
wrem w ciągu godziny okradł w ten eposób 
jeden uzbrojony opryszek trzy osoby, przy do
skonałej obojętności ■zawiadomionej policji.

Złodziejaszek był to widać dobry psycho
log, znający obyczaje naszych „bobów*' wa- 
werskich i niewawerskch. Kiedy mu się u- 
dało raz, (powiedział sobie: „do trzech razy 
sztuka" i zanim policja wawerska zdecydowa
ła eię cokolwiek przedsięwziąć, trzy razy opo
rządził trzech „letniaków".

Właściciele willi, domów i chałup v pod 
Warszawą mają podobno wysłać do „męża sil
nej ręki", p. Skulskiego, delegację z podzięko
waniem za tak znakomicie zorganizowaną po
licję. (Zarabają na tem doskonale, bo ‘kto 
wynajmie mieszkanie i złoży zadatek, woli go 
stracić, byle nie narazić się na historję, jaką 
opisał adwokat Ch. Ale frajerów jest dość. 
Zjawiają się inni i po pierwszej kradzieży re
zygnują z letniska i tracą zadatek. Tak w 
kółko.

I tak złodziej służy paskarzowi, paskarz 
złodziejowi, najlepiej zaś wychodzi na tem 
„letniak" żądny powietrza... no i sława na
szych ,,bobów*'.

Zysław.

INTERPELACJA.
Posłów Związku Polskiej Partji Socjalistycznej 
do ppL Ministrów Spraw Wewnętrznych i 
Spraw Wojskowych w sprawie systemu pro
wokacji, uprawianego przez organa defensy
wy M. Ś- Wi oraz w sprawie zatrudnienia da
wnych szpiegów z czasów istnienia państw za

borczych w służbie Państwa Polskiego.
I. Na rozprawie sądowej przeciw Alfon

sowi Festesnstiadtowi vel Fort willowi, jalka to- 
cźyla się przed Sądem Okręgowym w Warsza
wie, o zdradę stanu z art. 108 ‘i fałszywie o- 
skarżenie o zbrodnie z art. 157 Kod. Kar. zo
stało ujawnionem, że niektórzy świadkowie, 
którzy do niedawna pełnili służbę szpiegow
ską na rzecz Rosji lub Niemiec, obecnie są 
konfidentami i urzędnikami .pewnych urzę
dów1 polskich.

I tak: Józef Hertz, syn Michała — upra
wiał szpiegostwo wojskowe w Galicji na rzecz 
Rosji jęsizoze w latach 1908 — JO. W roku 
1015 z polecenia sztabu II anmifi rosyjtekiej za
łożył szkołę szpiegostwa w- Zbuczynie pod 
Siedlcami i z absolwentami tej szkoły wyje
chał w lipcu 1915 r. do Kopenhagi, skąd miieli 
szpiedzy za paszportami niemieckimi (wyje
chać do Niemiec. W Kopenhadze została ta or
ganizacja rozkonsip iro w ana t częściowo dosta
ła się w ręce Niemców. W Kopenhadze wystę
pował Hertz jako dr. Katz.

Z zeznań świadków Willnera, Jana Go- 
rzechowskięgo i Tynichewifcza Aleksandra 
wynika, że Hertz był agentem ochrany rosyj
skiej i pozostawał *w stosunkach z rotmistrzem 
żandarmerii! rosyjskiej Gielianbałowskiim i 
podpulk. Leontowiczem, byłym kierownikiem 
ochrany w łódzkim okręgu.

Obecnie Hertz jest płatnym konfidentem 
Sekcji bezpieczeństwa M. S. Wewnętrznych.

Aleksander Tvniohiewicz był w  chwili, 
wybuchu wojny oficerem wywi adowczynu ro
syjskim i równocześnie pracował na' rzecz 
Niemców. Od listopada 1915 r. pracował aż do 
wypędzenia' Niemców w niemieckiej policji 
pniowej w Warszawie we wszystkich Jej od
działach i pozostawał w ścisłych stosunkach 
z osławionym PokrzyWnickim.

Obecnie Tymdhiewiez Jest urzędnikiem. 
Sekcji' Politycznej Min. Spraw Wojskowych.

Tomasz Art! — którego zeznania a a  roz
prawie odczytano, był od listopada 1915 r . u-

t pędnikiem „feldpolizei" w Warszawie aż do 
' wypędzania Niemców. Był w ścisłych stosun

kach z Pokrzywnickiim. Obecnie jest komisa
rzem policji kryminalnej w  Poznaniu.

W, aktach śledztwa przeciwko Fortwillo- 
iwi znajduje się książką kasowa kierownika 
„feldpolizei** w Warszawie od 1 listopada 1915 
r. do 30 kwietnia 1918 r., która zawiera parę- 
set nazwisk polaków, stojących na usługach 
Nlemfów w walce ze społeczeństwem pol
ski em.

II. Przed dworna tygodniami toczył się w
Krakowie przed sądem przysięgłych proces 
przeciwko komunistom. W procesie tym na 
publicznej rozlprawie wyszło na jaw, że urzę
dnicy defensywy D. 0. G. Kraków oraz agen
ci tęgi defensywy dopuszczali się prowokacji i, 
podszywając się za komunistów, wchodzili w 
towarzystwa i wśród robotników, urządzali z 
nimi pod Krakowem* tajemne jzieibrania, na 
nich rozdzielali między Zbałamuconych robot
ników prasę 'komunistyczną i takież odezwy, 
a następnie sprowokowanych w ten1 Sposób ro
botników aresztowali i oskarżyli przed sądem 
o komunizm1.

Zeznali to i przyznali się do tej prowo
kacji słuchani na tej rozprawie jafco> świadko
wie porucznik Zuniak i por. Przyczynek, tło- 
ruacząc się. że dopuszczał się tej prowokacji 
„w interesie Państwa".

Podajemy de suche fakty bez komentarzy 
do wiadomości rządu i zapytu jemy oibu panów 
Ministrów: (

1) Czy są skłonni zażądać bezzwłocznie 
aktów owych spraw tu przytoczonych, aby zba
dać stan rzeczy i następnie udzielić Sejmowi 
na podstawie tych aktów autentycznych wyja
śnień?

' 2!) Jak pogodlaą % interesem i powagą pra
worządnego Państwa Polskiego, Iby w najwyż
szych urzędach centralnych zatrudniano oso
by, które dawniej; .pełniły shfżlbę szpiegowską 
w interesie państw zaborczych i 'by system 
prowokacji uprawiany przez poszczególne 
działy defensywy był podstawą urzędowania 
podwładnych im organów.

3) Czy gotowi' sa pociągnąć do odpowie
dzialności surowej winnych a z urzędów swo
ich usunąć osoby, które urzędom tym a więc 
także Państwu1 Polskiemu wstyd i szkodę prizy- 
noszpL

Warszawa, dnia 13 maja 1921 r.

je wymieniając, 'bo nie mogą i nie chcą cze
kać. A przy tak i oj prywatnej wymianie roz
wija *;ę natychmiast Handel, występują pośre
dnicy i spekulanci, którzy mają naturalną ol
brzymią przewagę gospodarczą.

Bardzo ,ciekawe są felj etanowe obrazki 
„Dierew-iensltiej Prawdy" z 3-go (kwietnia, or 
pisujące obecny legalny handel rosyjski w so- 
wieckim ustroju. Na wsi nastrój uroczysty. 
Wszyscy wyc-ągają z ukrycia pochowane ®iei 
mioplody — i jadą do miasta. Po drodze oglą
dają się, czy im tych skarbów nie zabiorą. Ale 
nie. Jadą spokojnie z radością wolnohandlo- 
w ą  w sercu. W pobliżu miasta podchodzą do 
wozów jacyś ludzie, którzy proponują fcnr- 
towne nabycie wszystkiego, co chłopi wiozą, 
a w zamian ofiarują pieniądze albo fabrykaty. 
Interes- ubity. „Dierewienskaja Prawda" do  
daje do tego następujący naiwny morał: „Ohio- 
pi dowiedzieli się później, że kupujący byli ta 
spekulanci, i zdecydowani są nie dać się dru
gi raz nabrać**. Poczciwi komunistyczni kmiot
kowie! Oai nie wiedzieli, że ludzie, czekający 
pold miastem na wozy chłopśkie, i kupujący 
hurtem wszystko, co jest na tych wozach — 
to spekulanci! Oni się dopiero później o tem 
dowiadują i przyrzekają, że staną się doibrymt 
„komunistycznymi sprzedawcami". Takiemt 
bajeczkami pocieszają eię bolszewicy!

A inne zmowni pismo 'bolszewickie podaje 
taki obrazek z - Noworosyj aka:

— Za ile ten zając?
— Co mi po twoich papierkach!
— No, a ma wymianę?
— Odzież mam... *
,— Więc czegóż chcesz?
(— Daj złoto albo srebro.
Na innym wozie chłopka wiezie równie# 

zające.
— Co chcesz za zająca? Dam. gorset albo 

spódnicę*.
— Nie, to mi nie jest potrzebne. Chciała

bym parasolki dla córki.
Albo znowu inny chłop. Chce on, „małego 

zegarka do noszenia na1 ręce" albo perfum. 
Itp. itip.

Oczywiście tego rodzaju naiwna pierwot
na wymiana jest niemożliwa. Nad sytuacją pa
nuje kuipiec, który będzie mieł i papierki, ! 
najrozmaitsze wyroby przemysłowe, 1 nawet—* 
w ostatecznymi razie — złoto lub .srebro.

Zaprawdę — „Socjalistyczna Republik*-  
z dyktaturą proletariatu!

Kronika polityczna.
'Poselstwo czeskie zaprzecza oficjalnie 

wiadomości, -ż minister dr. Benesz w inter- 
wiewie z przedstawicielem ..Neues Wiener 
Journal" oświadczył się za przyłączeniem G. 
Śląska do Niemiec. Minister Benesz żadnego 
interwiewu przedstawicielowi „Neues Wiener 
Journal" nie udzielał i pismo to żadnego in
terwiewu też nie opublikowało. Również żu-' 
pełnie nieugruntowaną jest wiadomość jakoby 
rząd Rzeczypospolitej Czecho-Słowackiej za* 
proponował w sprawie G. Śląska swój arbi
traż i jakoby domagał się mandatu na obsa
dzenie terytorjum plebiscytowego.

*
Rząd rumuński wyznaczył skład delegacji 

dla rokowań (gospodarczych z Polską. 'Preze
sem del. będzie poseł nadzwyczajny i min. peł
nomocny w Warszawie Florescu. Wyjazd de
legacji z Bukaresztu do Warszawy nastąpi w 
dniach najbliższych.

*  **

Jakie wyniki przyniosła zmiana polityki 
gospodarczej rządu bolszewickiego? Pytanie 
niezmiernie ważne, ale trudno na nie jeszicze** 
dać dostatecznie udokumentowaną odpowiedź. 
Po pierwsze, czas doświadczenia jest zbyt 
krótki, a powtóre pisma bolszewickie niechęt
nie o tej materji piszą.

Jednakże już wyraźnie zarysowuje się 
tendencja rozwojowa. Jest to, jak łatwo można 
było przewtdz eć, niesłychany wzrost spekula
cji i wogóie, handlu prywatnego. Wprawdzie 
rząd sowiecki wydał dekret o kooperatywach, 
mający na celu o p rz e ć  wymianę na zasadach 
współdzielczości nabywców. Ale dekret — de
kretem, a życie — życiem. Kooperatywy w 
Rosji zostaty przez sowiety sprowadzone do 
roli pc-mocniczej, przy podziale produktów,

dostarczanych przez, państwo. Straciły wszel
ką samodzielność, wszelki własny zakres dzia
łania — i oczywiście musi minąć sporo czasu, 
zanim stworzą aparat potrzebny do nowych 
zadań. Zresztą wątpliwe jest, czy sowiety rze
czywiście pozwolą im na samodzielność. Ale 
poza sprawą organizacji jest inna, czysto ma
terialnej natury. Kooperatywy nie majlą co 
dawać wzamiau za produkty rolne. Dziś. bo
wiem żadnych własnych warsztatów i fabryk 
nie posiadają. Dekret pozwala im warsztaty 
przemysłowe zakładać, ale jest -to znowu kwe- 
stja czasu, nie mówiąc już o możliwościach 
technicznych. Również według dekretu, robot
nicy mogą wyroby, które otrzymują, jako 
część płacy, sprzedawać za pośrednictwem ko
operatyw, Ale wolą to czynić wprost osobiście

M. S. Z. otrzymało depeszę, że min. Sa
pieha przyjechał do Paryża. Powrót jego do'
Warszawy spodziewany jest w poniedziałek.

**m
Dziś charge d'affaires Czecho-Słowacji w 

Polsce, p. Maxa, wręczy Naczelnikowi Państwa 
swe listy uwierzytelniające.

* *O
Klub posłów żydowskich przy Tymczaso

wej Radzie Naczelnej rozpatrywał sprawę ro
kowań polsko - żydowskich i doszedł do prze
konania, że przez czas rokowań sytuacja (Ży
dów w Polsce nie poprawiła się, wobec czego 
klub rokowania zrywa. 'Klub w oświadczenia 
swem zaznacza, że gotów jest współpracować 
ze społeczeństwem polskiem dla uregulowani# 
lcwestji żydowskiej w Polsce i chętnie przyj* 
mie wszelką rzeczową próbę porozumienia, 
wiedząc, że usunięcie prześladowań leży za
równo w interesie Państwa Folskiega jak i 
narodu żydowskiego. Podpisali oświadczenie 
dr. Weins'eher, dr. Thon. dr. Rozenblat, Farb-
stein, Hartglas i Griinbaum.

**
*

■W Min. Spr. Zagr. otrzymano wiadomość, 
że dn. 6 b. m. około wsi Teleszowice pod Ro- 
biezewiczami zamordowana została w ohydny 
sposób przez straż gran czną sowiecką ks. Kry* 
styna Drucka-Lubecka, lat 22. K*. iDr. miaia 
paszport z wizami polską, francuską, angiel
ską i sowiecką. Pochowana została na cmen* 
tarzu w Kojdanowie.

tmr

Ukazało się w druiku:
Zofja Wojnarowska.

P R O L E T A R I A T
poemat 

x Cema 60 marek.
J>o nabrcia w Administracji ..Robotnik)*** 

_  (Worcdta 7),
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Obrady sejmowe.
Sesja trzecia.—  Pos edizenie 226.

pomorem tchnieniem średniowiecza p o  
miało w Sejmie, kiedy ks. Lutosławski w nie
poczytalnym zapale fanatyka żądał dla Ko
ścioła katolickiego w Polsce praw i przywile
jów, z jakich kościół nigdzie obecnie nie ko- 
rzyata.

Dyskusja kościdtaa wyłoniła się z okazji 
projektu ustawy o dodatku draży żnd any m dla 
duchowieństwa rzymsko - kałołiickiegio z fun
duszów państwowych. Wedle projektu komi
sji, opartego na projekcie nagiego wniosku 
Zm. Ludowo - Narad., fundusze na ten cel 
przez Radę Ministrów (a nie uchwalą Sejmu) 
przeznaczone, mają być ryczałtowo przekazy* 
wane biskupom, którzy według swego widzimi
się, bez żadnej kontroli rozdzielaliby je wśród 
duchowieństwa Swych djeoezji. Projekt usta
wy potrąca mimochodem i o stosunek Pań
stwa do Kośdoła, przyozem wyraźni® przebi
ła tendencja ochronienia dóbr kościelnych 
przed zaborem, na rzecz Państwa, a nawet 
■wrotu dóbr (państwowych, b- kościelnych, 
śkonfbkowanych przez nządy zaborcze. Re- 
lerenł komisji ka. Lutosławski przedstawił u- 
stawę, jako sprawę drobną, zupełnie niewin
ną. którą bez wielkiej dyskusji należy uchwa
lić Dopiero mówcy lewicy, tow. Dreszer,

, P0*- Puitek i Smoła wykazali wielkie niebez
pieczeństwo, jakie kryje się w ustawie. Tow. 
Drcaasr zwrócił uwagę na nadmierne uras®- 
oaeoia kleru, który dąży do tego, aby jaknaj- 
sraąoej brać ed Państwa, unalkajiąc wszelkich 
świadczeń f kontroli. Pos. Putek wręcz na- 
«"»■* projekt ks. Lutosławskiego zamachem 
na Konstytucję i przy okazji opowiedział w ja
kiej to więdzy" żyje kler, osiadły na dziesiąt
kach ty l^cy morgów ziemi, po licznym fol
warkach, w bogatych paradach miejskich etc-

Przemówienia mówców z lewicy wywo- 
W? replikę ktsięży-posłów. Ks. Kotula starał 
się dać rzeczową i spokojną odpowiedź na za- 
nuty. ks. Maciejewiuz przemawiał już z więk
szym temperaumeo lem, grożąc, rzucając inwe
ktywy, nawet oszczerstwo pod adresem pos. 
Putka. W końcu debaty.na mównicę wstąpił 
ka. Lutosławski. Nigdy jeszcze Sejm, w któ
rym nie mało rozlegało się Meryifcatoych prze
mówień. nie był świadkiem taik fanatycznej, 
wojującej, wyuzdanej naparci na' wszystko, oo 
nie choe być uległym sługą .Rzymu. ‘ Z pianą 
os ustach, z fprją niepoczytalnego maniaka 
rrnosj się sejlmowy Torquemada na trybunie 
sejmowej—jakgdyby skrzydła nietoperza roz
postarły się nad Izbą... Kościół jest niezależr 
ny, nieomylny, nie podlega niczyim prawom, 
prócz swoimi. Może żądać wszystkiego, na
zwać świętokradztwem wszelkie próby_ Pań
stwa, by uszczuplić prawa kościelne. Rzym stoi j 
ponad państwem polelriem, kler pomad Sej- i 
mem. Biskup ponad starostą,.

Interesy państwa i obywateli, skarb, ma- j 
łątek pam-twcwy — wszystko ma leżeć u sitóp i  
wazeahiwladn ego kleru kaltotóctkieiso... Oto j 
eena przemówienia „czannego jakobina", ,ybqj- !• 
szewjika w sutaumdb* „agenta, Kurji nzym- j 
skiej", jak w okrzykach, które padały przez j 
cały czas przemówienia z lewicy, nazwano ks. i 
Lutosławskiego. A im ©■stirzejisze iwyirazy pa- I 
idały pod adresem zuchwałego księdza tem f 
większym fanatyzmem i nienawiścią pałały ! 
Jego słowa, wywołując u większości posłów' 5 
Sejmu wylbuch oburzenia. Z lewicy zerwała | 
się burza okrzyków. Prawica milczała; nikt j 
nie miał odwagi wystąpić w obranie dzikiego ■ 
księdza.

Mowa ks. Lutosławskiego odniosła sku
tek ten, że nawet chadecy głosowali za odesła
niem ustawy z powrotem do komiki. Było 
to 'przemówienie jedno z „najbardziej podbu
rzających przeć.wko klerowi^ , jak słusizńdę za
wołał tow. Reger.

Początek o godz. 3 m. 40. Interpelacja wnhs- 
IH między kmemi posłowie p. p. S. w sprawie *jy 
stemu prowokacyjnego praktykowanego praea de
fensywę.

Marszalek wygłosił Wsporataietcfie pośmaeahne 
o Bmariym pośle Mojżeszu Halperaie, którego baba 
wysłuchała stojąc.

SPIS LUDNOSCL
Po rafetr&cie ks- Sobolewskiego przyjęć w 

drugim i  trzecim czytaniu nowelę do ustawy o 
statystyce administracyjnej. Według tej noweli 
spis ludności odbędzie się 30 wiraośaiia b. r .  na
stępny 31 grudnia 1930 a dalsze co lat Ib. Ko
misja skreśliła w .projekcie rządowym ark 1̂  któ
ry podwyższa! kary za niedostarczenie prawdzi
wych dat. . ' ,

0  UPOSAŻENIE DUCHOWIEŃSTWA.
Przystąpiono do sprawy uzupełnieni^ uposa

żenia duchowieństwa katolickiego.
Ks. Lutosławski, referent komisji ’dkanboiwo- 

budżetowej, domaga się .przyjęcia ustaajyj której 
mocą do czasu ustalenia stosunku Kościoła Rzym
sko - Katolickiego do Państwa Polskiego i rozra
chunku między niemi w drodze iikladu ze Stolicą 
Apostolską — wszystkie wyiffoty, dokonywane z 
jakiegokolwiek dotychczasowego tytuł® prawnego 
na utrzymanie duchowieństwa katolickiego, urzę
dów kościelnych i seminarjów duchownych, z fun- 
dułBÓw bądź państwowych, bądź przez Państwo 
administrowanych — ulegała na ra dumek tych sa
mych funduszów uzupełnieniu droifr&K-anemiu ze 
Skarbu Państwa, w rozmiarach. odpowiadających 
ogólnemu wzrostowi płac.

Wypiła ta tyah uzupełnień, obHczKmych oddziel
nie dla każdej djecezji, będzie dokonywaina ry
czałtem idjeeezjalmym na ręce odpowiedniego Or- 
dynarjafj-.H Biskupiego.

P. S! mola (P. S. L. Wyzwolenie1). Ustawa 'jest 
bardao .giedostatecznie opracowana, dlatego nasz 
Klub dqinaga się odesłania jej do rewizji. Bliższe 
wykona® ie ustawy pozostawiono Rządowi, a względ
nie bisJj iupom, co jest rzeczą niewłaściwą. Dalej 
powiedzliiano, że pofflioc otrzyma cale duchowień
stwo, tymczasem wiadomo, że wielu proboszczów 
ma święjme uposażenie. Inwalidzi, zdemobilizo
wani, wkUowy po żołnierzach, nauczycielstwo cier- j 
pią niosT|srchaną nędzę, bo etearb dla nich aierast I 
pieniędzy . Jakieżby to wywołało zgorszenie, gdy
by a pusftego naszego skarbu miano tyle dawać o- 
sobom, kflóre mają -własne potężne fundusze.

P. V-R'ek wyraża prrypiiewsoernie, że stnmnio- 
two oan dem. dlatego .podjęto tę aprawę ażeby 
przed wlyhorami zjednać sobie agitatorów. Spra
wę tę choe eię teraz w izbie przemywić, licząc na 
nieświadenność poetów. Proponowana ustawa jest 
nie do przyjęcia jponioważ jest znacznem a nie- 
potraebweftn otdażemiem skarbu pańsrtwą, a w tre
ści ma. f^ha.rakter niekonstytucyjny. Ks. Lutosław- 
saci wetawia eię za wnioskiem o pompowanie skar
bu jjań^twa, chociaż nie podaje środków, z których 
według art, 10 Konstytucji miałoby pokrycie tych 
wy,łatki, w nastąpić. Minister skarbu grozi na przy
szły rok deficytem 130 miliardów, a tutaj chodzi 
o dolewanie wody do .pełnej studni.

Prqj)ekt żąda rzeczy niesłychanej, żeby bisku
pów zrobić instrumentem administracyjno-skar- 

bb'wym. W ten sposób otwiera się dirogę protek
cji bisliąpiej. .bo kto stanie okoniem przeciw bis
kupom, ten dodatku dirożyźniamego nie dostanie 
(we*oh)ść). kto zaś będzie agitatorem, temu skarb 
wypłaci wiele zechce.

W1 Konstytucji ustaliliśmy zasadę, że kościół 
rządzi} ■ się swojemi własnemi prawami, a  tuitaj 
kościół przychodzi w tej chwili a projektem usta
wy se jmowej, a więc chce się rządzić oaszemi pre- 
wąrti.l,, oczywiście dlatego, ie  7  tym wypadku cho
dzi m u o przysporzenie sobie dochodów. A prze
cież ''kościół mając taki instrument, jalk praiwo ko
ścielne, nie potrzebowałby się uciekać do po
mocy Sejmu, wystarczyłoby 'Wprowadzić pewien 
ład w administrowaniu majątkami kościelnymi i 
Oibłiożyć podatkiem księży lepiej .uposażonych. 
Prgypąjnniał nam ks. Lutosławski, że biskup Wa- 
łęg* ma 4,000 mk. miesięcznie pensji, ale zapora- - 
niaji, że arcybiskup Bilczewski ma 30991 ha. ziie- 
mt^ ale licząc innych dochodów; dlaczego ma się 
am-.ybiskup Bilczewski opychać, a Walęga 2 głodu 
glłiąć? Przemyski biskup Pelczar poucza, jakie u- 
stsiwy mamy uchwalać i pisze: „niektórzy nawet 
i .podatków nie óhcą ptació, talk że SkairD polski 
pizypomina dziś chude krowy Faraona", ale ks., 
(Pelczar ma ®aim 10 tys. morgów gruntu i mimo to 
przychodzi do tych chudych krów, żeby je doić. 
Czy dla (Poznańskiego może są te uzupełnienia ipo- 
Jłraebne? Tam gdzie Panu Bogu pobudowano 
n/kro mne Ijościołki, a.le duchowieńsliwia mieszka po 
wielkich folwarkach? ł

Także polityczne względy przemawiają .proe- 
oiw uchwaleniu tych uzupełnień. Wszak dzisiaj 
kler staje się fuirrfwyonarjusBem publkaoym f 
wszyscy mamy prawo domagać się od mjego bez
stronności. Tymczasem wiemy, ie  z ambon potę
pia się już to Sejm, już to- różnych posłów, a na
wet Naczelnika Państwa.

Odłączcie się od państwa (Ks. MadejewŁcz: 
oddajcie nam nasze środki!). Ozy Polska wairn 00- 

’ kolrwiek ufcradtla ? Józielf II pozabierał wam w Ma- 
łopolece majątlki i trochę przepędził próżniaków, 
lecą później zjedliście już cały fundusz religijny.

Stronnictwo Kait. Lud. rozdało nam tutaj wnio- 
sdk p. Maślanki, który chcąc uniewinnić gię z te
go, ie  wystąpił ze stronnictwa pfastorwców, pro
ponuje ustawę o stabilizacji organistów i przyjęciu 
ich wszystkich na eta,t państwowy. Najlepiej bę
dzie powierzyć rządy kapitule, a organistów pora- 
bić wioenrioistrami.
(  Oddajcie majpiemw grunta pod reformę rolną 
wtedy państwo z wami pomówi. iRrojekł ten bo
wiem nasuwa podejrzenie, że .uBjjłujeeiie tą d/rogą 
zabagniić spirawę reformy rolnej, o ile was doty
czy. Stawiamy rezolucję:

Sejm zwraca projekt ustawy do komisji skar
bowej i wzywa ją dio wypracowania nowej usta
wy, mocą której ciie Mpowodująo obciążenia skarbu 
jwństwa ma czas dopóki dobra kościelnie nie zosta
ną rozparcelowane, naHoionófoy no wielkie benefł. 
cja kościelne obowiązek przyczynienia się do upo
sażenia duchownych, nieposiadających benefi
cjów, lub też posiadających beneficja 'niewystar
czające ma ich utrzymanie.

' (Zabiera g’os tow. Dreszer, którego mowę po
dajemy a* inmem miejscu).

Ks. Kotula 'broni projektu ustawy, przycaom 
skarży się na złe uposażenie duchowieństwa. Żą
da zwirytu dóbr diuchotwnych zagarniętych przez 
państwa zaborcze, a które przeszły później na wła
sność państwa polskiego i zarzuca m. in. Rządowi, 
że parceluje te dobra bez porozumienia się ze 
sferami kościeJjjemi.

P»». Zamorski (Zw. L. N.) występuje zasadni
czo w obronie duchowieństwa przed zarzutami 
mówców 1 lewicy. O projekcie ustawy nic nie 
mówi

Ke Maetejowicz polemiizuie 1 poś. Putkiem i 
tow*. Dreszerem. Jedoń 1 mówców powiedział, ie 
trzeba skończyć z zaiboroami trzeba skończyć z Rzy
mem. Widzimy, że me jest to walka z łemi ży- 
.wioiomj wńród djuschoiwieiństwia, które są ułlora-

ne, lece jest to walka z kościołem, z całom wyzaa- 
niem. ' 1

P09. Osiecki (P, S. L ./,jPJasr). TTaUwa jest 
zbyt ogólndikowa. WSomy, i® Min, Wyznań przy
gotowuje ustawę o normach wynagrodzenia księ
ży. Ponieważ jednak ustawa ta nie prędko wpły
nie do Sejmu, należałoby zarządzić co poteeba, 
ale w formie zupełnie jasnej. Dlatego .przyłą
czam się d» wniosku, ażeby ustawę odesłać do 
komisji skarb owo . budżetowej.

Przemawiają jeszcze w obranie ustawy pos. 
Waiisiak (iN. Z .L.) i Piotrowski (Ch. D.), poczem 
p. wioeminiisteir skar.bu Rybarskś stwierdza, że nie 
może się zgodzić ma jakiekolwiek wypłaty wstecz. 
Rząd byłby przeciwny, żeby dziś w jakiiloolwiek 
sposób ustalano sposób przerachowaniia.

K». Lutosławski. Krytyka disohowieńsżwa ja- 
kąśmy tni słyszeli mi® pnsynosi zaszcaytu kryty- 
koną, plucie w górę ma to do siebie, że plwociny 
spadają na .plującego. Minisitor Rotóictwa i Gł. 
Urząd Ziemski nie krępowali sje, gdy cddadi na 
parcelację dobra duchowne wbrew ustawie nie 
czekając porozumienia ze Stolicą Apostoteką. Ni
komu praez myśl nie przeszło, żeby własność dóbr 
poduahtownyoh, któro drogą dobrej wiary przeszły 
do osob prywatnych mogła być kwestionowana.

■Rozmyślnie przeoczono zastrzeżenie w te j . usta
wie, że dopłaty mają być uiszczone do rak blska- 
pćw, którzy rozstrzygną, który 2 duchownych po
trzebuje pomocy. (Wrzawa na lewicy). Są ludzie, 
którzy woleliby, ażeby księża wyzwolili - się z pod' 
zależności od biskuoów.

Odbieranie dóbr nigdy kościołowi na szkodę 
nie wyszło, ale było ono zawsze świadectwem 
zdziczenia moralnego tych, którzy te dobra odbie
rali. Odbieranie dóbr przez państwo znaczyłaby, 
że .oaańsiiwo grabi dobra zgromadzone przez ka/to- 
Kkóiw! dla katolików, byłoby to świętokradztwo, 
(tow. Reger: to jest właśnie świętokradztwo, 00 
ksiądz mówi,' to jest podburzanie przeci.w kościo
łowi). Ci, którzy wyciągają rękę po łe dobrą, 
ściągają oa swe sumienia klątwę wieków za zbro
dnie, które ethcą ulegalizować. (Głos na lewicy: co 
p. Marszałek na to?) Jeżeli należy oddań dobra, 
które nie są dla kościoła niezbędnie, to nie po- 
wumno to iść drogą grabieży i gwałtów, lecz prze* 
umowę ze Stolicą Apostolską. (Wielka "wrzawa 
me łewicy). Gdyby przed kościołem :po«tawioino 
alternatywę, i© duchowieństwo będaie ptrzez pań
stwo uposażone najibogaoiei, ale pod wanmkiem, 
żeby kościół zgodził się na uznam ie, żo jest zależ
ny od władzy świeckiej, to będzie om wolał nę
dzę swoich slug,aniżeli naruszenie zasady, że jest 
suwerenny i zależny tylko od Boga. Każdy ksiądz 
katolicki będzie wolał być krzywdzony preez bi
skupa, niż żeby miał przeciw biskupowi szukać 
sprawiedliwości u paina starosty. (M'iclka wrzawa 
ma lewicy. Głosy: Bolszewik! Pan obalasz Pań
stwo! do Moskwy!), Propozycja, ażeby skarb przy
szedł * .pomocą indywidualni© z pominięciem bi- 
skupa., otwiera drogę <̂ 0 demoralizacji kleru przez 
Państwo. (Krzyki i wrzawa na lewicy. Tow. Re
ger: To jest mowa przeciw Polsoe. Gtosy:
Precz f P. Amusz: To tnowa przeciw państwu ł 
przeciw ludowi, pan zohydzasz państwo. Tow. Da- 
«q"feld: Czarny jakobin! Agent Kurjii rzymskiej! "
Nieustaoine kaizyki do końca mowy).

P. Weinsieher prostuj©, że jako przedstawiciel 
Żydtów w kamisji mie brał irdzialu w abradadh nad 
tą wstawą, wraz zaznacza, że duchowieństwo ży- 
dowslkie mile pobiera żadnego 'wyucgnwi^wnito od 
SikarbiJ

W głosowaniu przyjęto (wniosek p. Smoły o 
odesłanie ustaw / * powrotem do komisji.

POBÓR PODATKU DOCHODOWEGO.
(Przystąpiono do obrad nad ustawą o tymczaso

wym pdborae państwowego podatku dochodowego. 
Sprawzdamie Komisji składa p. Lówenstoin,

P*H. Waszktewicł wywodizi, że podatek tea 
należało ścigać od wszystkich kategorji równo- 
cześiai©. tymczasean ministerjum zaczęło ściąganie 
od jednej klasy i to gospodarczo najsłabszej, .mia
nowicie od robotników i urzędników nauczycieli 
1 t. p., 'bo to byto najłatwiejsza.

Po*. Wójcik ( Srednfawski użalają się na nie- 
sprawiedliwy wymiar podatkórw po wsiach.

Wiceminister skarbu Rybarski stwierdza, że 
brak wykwalifikowanych urzędników skarbowych 
Utrudnia Eorganizowunio poharu podatku dbcfao- 
denrego. Oo do potrącania podatku g płac robotni
kom, wyjaśnia, że starano atę potrącać (podatek 
najłagodniej. Ma to potrącenie być nie Wy
miarem.. lecar tylko zaliczką. Min. Skarbu nie mo
że się zgodzić me postulat niektórych organizacji 
rawodawych, które dla ir. 1920 chciały 800,000 rak. 
jeko minimum egzystencji. Wniosek ó podniesie- 
oiie minimum egzystencji jest już na Radzie mi
nistrów i  -w najbliższym czasie będzie przedmiotem 
dbrad komisji skarbowej.

PRZEMÓWIENIE TOW^ HORBACZEWSKIEGO.
Tow, MOraczewski. Ustawia, z lipca Ł r. była 

oaiwsbroś postępowa i sprawiedliwa. Wskutek 
zmiany wartości mańki Skala podatkowa stała się 
od tęgo czasu przestarzałą i powinna cała wlec 
zmianie. Dziewięciomiesięczna zwtofea w wyko
naniu ustawy była ważnym błędem, bo wywołała 
optyczne złudzenie, jakoby podatek dochodowy 
służył tylko do obciążenia ludzi o stałych docho
dach Szkoda, że minister juan zamiast zacaeka6 
nę uchwalenie tej noweli1 nad którą debatujemy, 
samorzutnie zastosowało zasady, żeby podstawą 
wymiaru bvło nie orzeczenie komisji, lecz zezna
nie płatników.

Skutek opóźnienia jest tafei, ®e zyskują na 
nieim przedsiębiorcy, ponieważ płacą podatek pie
niądzem mniej wairtościowym. Natoimiast robotnik 
płaci za r 1920 pieniądzem, takim samym, jaki 
sam otrzymał. To daje (pole do agitacji wśród ro
botników przeciw temu podatkowi Fakt, że prze* 
eiw niemiu oświadczyli się także reprezemianici 
przedsiębiorców wywołuje też optyczne złudzenie,

źe w tym wypadku robotnicy są sojusznikami ka
pitalistów. To oczywiście długo nie potrwa, gdy dai* 
siejsza nowela. będzie uchwalona, za ozem jaknaj- 
chętniej głosujemy. Domagamy się, ażeby stkala 
podatkowa została jafcnajszybciej zm:«nk«m, 00 

się ma stać przed przyobiecaną nam teraa prze* 
reiptezemitpnta miilnietorjuim nowelę. Domagamy 
się daiej, żeby płatnik, któremu podatek strąca 

j pracodawca, był dokładnie informowany o tern, ile 
! ma zapłacić i nie ceuł się pozostaw!cnym samowoli 

pracodawcy. W nowel; zapowiedzianej przez p. 
wiceministra .powinno być zastrzeienDe. że o ile 
robotnicy za,płaci! i podatku więcej, niż się należa
ło będzie on im zwrócony, alb© policzony jako ta
li calca.

Sprawosdaaiea p. Lbwengtoin ogodził sję oa 
wssygtkie poprawki j rezolucje z wyjątkiem reBo- 

j liucji Średniawekiego co do odraczania egzekucji 
i trzeciej rezolucji Waszkiewicz*, która dopuszcza 

| zwiąźki zawodowe do kontroli nad sposobem wy- 
1 iwistru.

Z powodu braku quorum głosowanie odroczo
n a

Następne posiedzenie we środę o 4 po poi

n »■!lim  w  .........inMIM—

Hroniia sejmowa.
KOmtoja Konstytucyjn*.

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Kon
stytucyjnej ,p. Dubanow cz zaproponował teks* 
Ustawy Przechodniej do Ustawy Kęnstyiucyj- 
ńej. Po krótkiej dyskusji projekt ze zmiana
mi w art. 3 przyjęto. Zmiany dotyczą tego, że 
wedle propozycji p. Dubanowicza wybory do 
przyszłego Sejmu zarządzić mą Naczelnik Pań
stwa.

Tekst Ustawy brami, jak następuje:
Ustawia Przechodnia.

do ustawy Konstytucyjnej w sprawie tymcza
sowej organizacji władzy zwierzchniej Rzeczy* 

pospolitej.
A rt. 1.

Sejm Ustawodawczy sprawuje ■ swą wła
dzę w dotych&asowym zakresie d© dnia ukon
stytuowania się władzy ustawodawczej na za
sadach ustawy Konstytucyjnej j. rozwiązuje 
się w tym dniu z mocy samego prawa.

Ant. 2.
Prawa i obowiązki obecnego Naczelnika 

Państwa określone w uchwale Sejmu dnia 20 
lutego 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 19, poz. 226) trwa
ją do dnia-wyboru Prezydenta Rzeczypospoli
tej aa podstawie Konstytucji.

Art. S.
Pierwsze wybory do Sejmu j. Senatu na 

podstawie nowej ordynacji wyborczej zarządzi 
na podstawie uchwały Sejmu Ustawodawcze
go (Naczelnik Państwa, poczem w terminie o- 
kreślonym w ust. 2 art. 25 ustawy Konstytu
cyjnej zwoła on Senat na .pierwsze posiedze
nie.

Art. 4.
Niezwłocznie, nie później jednak jak w 7 

dni od dnia ukonstytuowania się Sejmu i Se
natu oa zaproszenie Marszałka nowego Sejmu, 
zbierze się Zgromadzenie Narodowe w celu 
wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej,

Art. 6.
Ustawa mniejsza wchodzi w życie z dniem 

ogłoszenia Ustawy Konstytucyjnej.
(Przeciwko głosowało „Wyzwolenie*', w 

imieniu którego p. Smoła zaproponował, iby w 
okresie od dm a zarządzenia wyborów do ee- 
brania się nowego Sejmu pełnia władzy prze
szła do rąk Naczeln ka Państwa, coby, natu
ralnie, miało wszelkie cechy dyktatury. P. 
Smoła proponował takie ustalenie A priori 
terminu zakończenia prac obecnego Sejmu na 
1 września niezależnie od tego, w jakiem sta* 
djum znajdować s:ę będą w  tym dniu sprawy 
sejmowe.

***
Komisja administracyjna ukończyła wczo

raj obradę nad projektem ustawy organizacji 
(państwowej służby cywilnej według referatu 
posła dhra Kiernika.

**•
Ktoniaja komunikacyjna rozpatrywała

wniosek nagły o podwyższeniu renty wdo
wom' i sierotom' po emerytach b. dizaelnicy pru
skiej. Po referacie posła Michalaka Komisja 
positamoiwiła przesiać wniosek powyższy z  przy
chylIną opinją do komisji skarbo wonbudżebo- 
wąj. •

Następnie dyr. dop. prawno-łikhmłdaicyj' 
niego, dr. Wróbel, referował sprawę układów 
polsko - gdańskich w dziedzinie fcoiejlnicfcjra. 
Przyjęto do wtadomości sprawozdanie o sta
nie rdbót przy budowie kolei Gdynia — Ko
koszki oraz portu w Gdyni. W sprawie tej ko
misja postanowiła wyłonić podkomisję i  za-, 
proponować ustanowienie takiejże podkomisji 
komisjom morskiej i wojskowej, które to pod
komisje udadzą eię do Gdyni dla zbadania 
stanu robót.

Następnie odbyto się pierwsze czytanie 
projektu ustawy o rozbudowie sieci kolei 
Raplitej. Projekt powstał jako rezultat kilku
nastu nagłych wniosków o .rozbudowie «eci 
kolejowej jakie wpłynęły do komisji

**
*

Komisja robót publicznych rozpoczęła rox- 
; prawę ogólną nad projektem Ustawy o prze

pisach porządkowych na drogach publicznych 
oraz nad projektem ustawy o ustaleniu siec*
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dróg państwowych n* obszarach przyłfcwwiych
do Bcpiiteij na ipodstaiwte traktatu łyskiego.

***
Komisja pohta pod pcse wodnkrtwem d-ra 

Bardia olhjradlowaA* w  dalszym ciągu nad spra- 
woodanicin m m  rolnictwa o Insi© kontraktów 
dwŁeriawnycihi, zawartych preea b. raąd aur 
terjacfci oo <ło lasów małopolski oh Po wyjaś-

Święto 1
Łowicz.

(Korespondenci* własna). . ,

.tteieć I-go maja w tym rexku był obcłtodswnty 
ogrtnrunie uroczyście. Około godziny 14 proletariat 
Łowiona zgromadzał się przed toteaiem P. P. S., a o 
fodnois 18 ruszono z pochodeen przez uil. Wan- 
s e ra f tą  do ogrodu miejskiego, śpiewając pieśni 
mbotokao.

W opiodtóe przemawiali: tow. WoHniewsfca f 
mjejseowy tow. iPeoak, następnie pochód przeszedł 
pod aatandarem P. P. 8. ul. PodtreecaJną. Długą, 
Starym Rynkiem i Zduńską a powrotem praed 
Weil P. P. S., gdzie przemawiał jeasaze tow. Pe-
«*• f  „.

Magistrat m. Łowicza by! dnia tego udekoro
wany zietenią i napisem ,,święto Pracy", w nocy 
aaś oświetlały go czenwone lampki..

i ---------------
Borysław.

(iKorespKWidenrfa własna.)
Datcń t-go utaj* w Borysławiu wypadł wspa

rta!®.
Na ptecu „Wilktorja", gdzie zebrały się orgami- 

aac]« robotnicze ze sztandarami, odbyt się ogrom- 
«y wiec ma którym tow. poseł Mora czowaki prae-

ww«n »  ...... ..

Walka o G
SOCJALIŚCI ŚLĄSCY U SOCJALISTÓW 

FRANCUSKICH.
Paryż, 13 maja-

(E. E.). Na posiedzeniu stałej- komisji 
administracyjnej partji socjalistycznej to w, Po- 
tner oraz delegacja socjalistów śląskich wy- 
jaśniał i członkom komisji, iż górnicy górao- 
aljąscy pragną przyłączenia do Fołstei. nawet 
w  tych okręgach, gdei© wynik g.osowania wy
padł na korzyść Niemców. W okręgach prze
mysłowych <3. Śląska sprawa narodowościowa 
łączy się ściśle ze sprawą socjalną. (Następnie 
to w. Posner dawał objaśnienia co do sytuacji 
narodowościowej robotników górnośląskich, 
pozostających pod wpływami kolonizacji i ger
manizacji- 'Podkreślił on również, iż związek 
górników liczy 140 tys. członków, wobec tego. 
i* taki® związek uiem iedp 'posiada ich zale
dwie 3 tys. To w. Po3ner odwołał się do so
cjalistów francuskich o traktowanie sprawy 
górnośląskiej z właściwego p unlrtu widzenia. 
Renoudel, Mayeres oraz Bracks stawiali róż
ne trudności, radząc delegacji porozumieć się 
w tej sprawie z partją niemieckich socjalistów 
niezawisłych.

’ ROZBROJENIE NIEMIEC A SPRAWA 
ŚLĄSKA.

Londyn, 13 maja.
(35. E J . Ambasad'or niemiecki zwróćil się 

do L. Georgb'a z/żądan iem gwarancji oo do 
preyjszłych losów G. Śląska, .oświadczając je
dnocześnie. że Niemcy zgadzają się na wantnr 
|ń  rozbrojenia, lecz chciałyby otrzymać gwa
rancje co do przyszłej ewentualnej akcji pol- 
riciej na G. Śląsku. Na « pytanie w sprawie 
ewentualnego zajęcia Zagłębia Ruhry, Lloyd 
George odpowiedział, iż oo do tej sprawy p >  
roaasmi© się z rządami spj-zym ierzonych. Co 
zaś do rozbrojenia, oświadczył, iit uważa za 
pożądane, by Niemcy zgodziły się ma warunki 
■pozbrojemiia, bez żadnych zastrzeżeń.

OBIETNICE ANGIELSKIE ULA NIEMIEC.
Paryż, JB maja.

(iE E J. W tutejszych kołach politycznych 
panuje przekonanie, iż Anglja obiecała Niem
com wziąć *pod uiwagę ich żądania w sprawie 
G. Śląska, o ile  Niemcy przyjmą bez zastrze
żeń ultimatum mocarstw sprzymierzonych.

SPRAWA ŚLĄSKA W IZBIE GMIN.
Londyn, 13vmaja.

TE. EJ. 'Na posiedzeniu Izby gmin o- 
łwiadozjd Obamberlain, iż zajęcie większej 
części G. Śląska przez powstańców mocarstwa 
•przymierzone uważają za usiłowania prze- 
•ekodzenia w wykonywaniu traktatu wersal
skiego. Rząd angielski w żadnym razie nie
ma zamiaru pozwolić. 'bv pożałowania godne 
wypadki obecne przeszkodziły w jakikolwiek 
•poeób sprawiedliwemu stosowaniu artykułów 
traktatu, dotyczących G. Śląska. Ruch po
wstańczy obserwowany przez rząd angielski 
od chwili wybuchu .stwarza sytuację bardzo 
delikatną i drażliwą. Rząd angielski porozu
miewa (Rę z rzadam, sprzymierzonymi eo d» 
środków p rzec wsi a w lenia się ruchowi. W 
sprawie tej rząd angielski uczynił już pewne 
propozycje, które obecnie *a rozpatrywano.

róemra delegate mte. rołnśctiwa postanowiono 
z uwagi, że wniosek w tej sprawie N. Z. L. 
przekazano komisjom rolnej, budżetowej i od
budowy, porctczyó sprawę podkomisji z trzech, 
'która łączni© z podkomisjami dwóch innych 
komisji interespyranych opracuj© sprawozda
ni© ma plenum Sejmu.

go Maja.
mawiał o znaczeniu święta I-go Mata. oraz o kw e
st jacb wiązanych .a odbudową państwa.

Tow. Suwała odcasytel nezotauię Centralnego 
Komitetu P. P. S., którą zgromadzeni uchwalili 
przea aklamację.

W wieou wzięło odział 7,000 robotwifców.
Następnie pochód ruszy! ulicami Borysławia i: 

rozwiązał się dopiero przy domu Ludowym, P° 
"krótkiem przemówieniu tow. Bfeża.

Wieczorem <*&#« zabaw# z tańcami w aa* 
ii „Sokcfe".

Augustów.
(Rorespondencija własna.)

Dnia 1-go maja odbyto «ńę tu  uroczyste 
zebranie. Przemówienia tow. tow. Żółtka, Mkriie- 
wioaa, Halicflciego, Wpjtiwhorwskiego Sassęatmawi- 
cea przyjęto były z entuzjazmem przez zgromadzo
nych.

Olpróen rezołucji majowej, uchwalono jeszcze 
dodatkową rezolucję, protestującą praęeiwto) w y  
mieraanki niesprarwieidliwemu kar aa przestępsbwa 
polityczno, popełniono w Augustowie podczas in
wazji bolszewickiej. Rezolucja stwierdza, że wo
bec robotników stosuije się bardzo surowa feaay, 
ale puszcza się (płazem takie same, lub znacznie 
większe przestępstwa), popeteiono praea dbd«ków.
II I , ■■■■,■■■<«■.■   I % Sll/Sxi^e

órny Śląsk.
WŁOSI, POLSKA A SPRAWA ŚLĄSKA.

R®ym, 18 maja.
j(!E. E.). Pewne koła polityczae włoskie 

sprzeciwiają się projektowi powiększenia liaz' 
by oddaiałówi. wiaskidh na  G. Śląsftni. Rząd 
włoski m a dlomagać się cudi konferencji amba
sadorów przesłania rządowi polskiemu ener
gicznej noty, wzywającej do ewakuowania za
jętych terytoriów na G. Śląsku oraz do zadość
uczyni emiu moralnego i materialnego za straty 
wynikłe z ostatnich wydarzeń na G. Śląsku- 

Ukazął się króliki komunikat, opisujący 
demonstracje w Warraawi© przed ,poselstwem 
włoskiem. Komunikat głosi, iż demonstraojń 

' te ni© miały doniosłości, nadawanej im przesz 
^rasę włoską. Minister Sforza zawiadomił p ę 
k a  polskiego w  Rzymie, iż manifestacje te - 

.wywarły wrażenie bardeio ujemne w kołach 
politycznych włoskich. Opinja ptuMiczma wh>- 
ska zwraca się przeciwko rządowi warszaw
skiemu.

„TIMES" W OBRONIE NIEMCÓW.
Londyn, 18 maja.

(E. B-). „Times" występuje z ostra krytyką 
przeciw generałowi Le Rondowi, który przyjmuje 
żądania powstańców. a!by umtfcnąó goraBych powi
kłań. Jednocześnie dziemnik występnie a sami- 
te.m, iż istnieje propaganda francusko - polaka ma
jąca za cel oskarżan i e Niemców. Wszyjsta to Skła
nia lud®! jiiepoabawJooyob »my«Ju sprawiedliwo
ści do stawania w obronie Niemców. Komisja W 
Opolu pfte&tała być ciałem jednorodnym.

; OPINJA „TEMPS A".
Paryż, 13 maja- 

(P. Ą. T-). (Havas). W artykuł© zatytuło
wanym: ..Dla pokoju na kontynencie" dziennik
,,Le Tempa" zwraca się przeciwko wyworłoma 
„Manchester Guardian", który to dBtenniSc akcję 
Korfantego i ruch powstańczy porównał % inwazją 
marniet-kę w Belgii w r- 1914. „Teampa" dodaję, 
że sprawą obecnie o wiele pilnie jeżą jest, by do 
Pras wróciły żaTlocarae oddziały niemiecki©, jaw
ni czy też domrj,ternami dezerterzy Rełchswefory, 
którzy przedostają się na torytorjum plebiscytowe. 
W tym celu trzeba podjąć krotki w Beriinde.

WTATtOMOŚCI ANGIELSKIE O LINJI I>E 
MARKACYXNEJ.

PoJdłm, 18 maja.
(E. E.) (Ra#>). Źródła angielski© po- 

twierdza ją wiadomość, że 'komisja międzyso- 
jusmicza na Górnym Śląsku postanoiwiła prze- 
pTOwatfedć tymczassową linjlę demaTkacyjlEui 
zbliaońią do llnji Korfantego'. Nie jest to po
dział ostateczny, gdyż głos decjdmjący będzie 
miała rada ambasadorów. / 
KOMUNIKATY SZTABU POWSTAŃCZEGO.

Bytom, 13 maja.

(E. E.). Komunikat sztabu z  dnia 12 ma
ja głosi: W rejonie Gogol:aa przed południem 
n iep rzy jac ie l w sile około 2 tys. żołpicrzy 
Reichswehry i policj plebiscytowej zaatakował 
pozycję naszą. Atak odparto. Również nie 
powiodły się ataki nieprzyjacielski© w rejo
nie Kolonowskiej, Tamowa i Starego Oleśna. 
W 'rejonie Koźla Niemcy przeszli na prawy 
brzeg Odry, lecz dyli wyparci. Szczegóły bitwy 
pod Kędzierzynem ujawniają ©trasząe znęca- 
nie się N-iemców nad Polakami. Rozsfcnzalano

bez wezelkiej przyczyny 16 kolejarzy Pola
ków. Znajdywano rannych powstańców i, któ
rym Niemcy powbijali gwoździ© za pazc tok ci©. 
Innym poucinali ręce i  wykłuli oczy. 1 Ra czel
na komenda powstańcza wysyła specjalną ko
misję celem zbadania faktów powyższyela. 

Komunikat sztaba % drda 13 maja. Sita© 
ataki nieprzyjaciela w okolicy Gogolusa od
parto, zajmując przytem Kępno, Obrcilłiec i 
-Podbór. W rejonie Kolonowskiej nieprzyja
ciel atakował większemi siłami. Oddziały na
sze wysunięte na przedpolu cofnęły iriię do 
Wielkich Stanic. W okol'c.ach Starego GHcśna 
nieprzyjaciel ostrzeliwał pozycje nasze :n mio
taczy min. Na pozostałych odcinkach sjfltuacja 
bez zmiany.

0 APROWIZACJE ROBOTNIKÓW ŚLĄSKICH.
Byitom, 13 maja.

(E. E.). Centralny zarząd związku kól^k rol- 
ckzych n® Śląsku ogtóeił odezwę do rolników, w 
któreg' czytamy m, in.:

„Rotofey nasi. Wóray narówmi z fobf/tnikaiini 
podnieśli swą broń dla oswebodzenia Góra* (go Ślą
ska mają teraz obowiązek najkonieoztóojoay do
starczenia naszym miastom potateibnej żywności- 
Zwracamy eię przeto do naszych rolników b żą
daniom koniecznego nadsyfemia na- targi miejskie 
dostatecznej itoóci środków żywności, aby irióds zu- 
beapieczyó aprowizację robotnika i urzędnika".

ODEZWA WŁADZ POWSTAŃCZYCH.
Bytom, 13 meja.

(E. E.). Władze powstańczo wydbiy odezwę, 
w której zamadaoriiąją, że rząd niemiecki idimó- 
wfl przygarnia wlaścicielam but i kopalń potrzeb
nych pieniędzy na .wypłatę sobotnią. ' Gdyby usi
łowania komisji mdędzysoijMsmniaaej by *mat\asi)4: raąd 
niemiebki do przysłania pieniędzy posoatalSsi bea , 
slcutku, władze powstańcze wydadzą własne górno
śląskie pieniądae oparte o wartość kopalń £ hut.

ODEZWA KOMITETU OBRONY ŚLĄSKA!
V Byłam, 13 majia.

(E H.), Komitet Obrony Śląska wydal lode- 
zwę dla ludu górtiośląsikiego, w iktóręj wzywa jnie- 
tylko do wytrwania w walce obronnej tera x do 
czynów rozwagi godnych krwi praełamej, do .pou 
wotenia przedstaiwicśwlstiwa ludowego.

DELEGACJA SS ZA ODRY.
Bytom, 13 maja. ,  

(E. E.). Wcaraj przybyła do Korfantego d «*• 
tegaoja ludności powiatów prudnickiego i opol
skiego. Delegacja aawiadomafa Korfantego, a 
gwałtach dokonanych iprzez Niemców za Odrą i po
stawiła żądtouia, aiby bezwzględnie cały teren a 
ludnością polską, a więc -i lewy brzeg Odry pray- 
lącźono <fo Pobdri. Gdyby nie motto* było uzy
skać natychmiastowego przytącawnia lewego brze
gu Odry do iFoftoki — należy bezwzględnie żądań 
okupacji tej części G. Śląska przez ikoaiicję lub 
Polskę' na przeciąg łat 15, puczem zarządzić po
nówmy płehfeoyt

Ifaro i poiDżumiesia g o lsM iH ie p
Wiln®, 18 majja.

(IE- E.). Ińł©vraftB» d e leg a ta  w Brafesedi za- 
poopoDowafa Polsce następując© warunki po,- 
rozimni©n.ia phlsko-litetwiekiego: 1, Zotoopólne 
uzmanie uieaależniości wraz ze wszyietkiemi jej 
kodseUrwemcjami. 2. Utrzymywanie dobrych 
ytommków sąsiedizkwah .pomiędzy Falską a Li
twą. 3. Uznanie praw  Litwy Kowieńskiej do 
Wilna, Wileńszezyzny 1 Kłajpedy, jeżeli ta o- 
atataia będteie przyznana Litwie Kowieńskiej 
pi-zea spraymierzomyrh. 4. Zagwarantowani© 
prawi mniejszości narodowych: na Litwie. 5. 
Zawarci© wojskowej (konwencji obronnej oraz 
układu handlowego i tranzytowego.

- ś n i  W M il
Londyn. 18 maja.

’(E- E J . Sytuacja strajkowa pogorszyła się 
znacznie. Koła robotnicze pr/.ew-idmja ro®po- 
częcie g ra jk u  powszechnego w dniu 15 b. m.

M siiiiia i s iifs is lii. '
• ’ Londyn, 18 maja.

(E. E J . „Daily News podaje", iż w  Lon
dynie pcowadżon© są nader doniosłe rokowa
nia między wysłannikami rządu angielskiego 
a przedstawicielami simnteinifńów. Ro'kowania 
te m ają nia. celu przygotowanie terenu do wy
borów w  Irlandji południowej. ,

Dymisja b. t o
Rzym. 18 maija.

i{iE. E J . „Seootef* podaje, iż m inister hr. 
Sforza złożył dymisję Giolittiemu, który go 
prosił o zatnzymanie teki do czasu otwarcia 
iżby. Sforza m a (być przeznaczony na amibasar 
dora włoskiego w Paryżu. * *

WYSTĄPIENIE NOWEGO KANCLERZA NIE
MIECKIEGO.

Berlin, 13 maja-
(p. a . TJ. Wied. B. K. Na wczorajsaem po- 

aiodaeniiu rady, państwa przedstawił się nowy kanc
lerz Rzeszy dr, Wtrth, pr/.yczein wygłosił krótkie 
przeanówieni©, w którwm zaznaczył, że rząd nie mo
że jeszcze przedłożyć żadnego programu, atoli bę- 
dsie uprawiał politykę, zmierzającą do urzeczywi
stnienia bea zastrzeżeń warunków .przyjętego ulti
matum. ~

• —- Angielski© ministerjum wojny ogłasaa, H 
obacnie aa Górnym Śląsku niema żadnych oddzia
łów angielskich.

— Wbrew geerzom-ym praee datenndJB niemiec
kie wiadomościom o wkroraanŁu wojsk francuskich 
do zagłębia Ruhry, rząd traacuslki oświadcza^ te  
•wszystkie wiadomości te są aiejpraiwdzdwe.

— Rząd amerykański powitał z oadowotenue® 
przyjęcie ultisnatuim przez Niemcy.

-— Amerykańska Iżba reproaentamlów uchwa
liła bil w sprawtie zmniejszenia armji ameryicań- 
•kiej.

— Konłerenicja .przedstawicieli państw sute©- 
syjinycb monairchj'i Austro - Węgierskiej przezwa
ła prace, nie doszedłszy do dełSnitywnych wnio
sków.

— Bułgarski minóster opraw *w«wnętranyd» 
rfożył tyj obecności przedstawicieli iprasy oświad
czenie w sprawie indeuzasadmiooych oskarżeń pe
wnych dzienników zagranicznych o rzekomem «r- 
gand»oiwanii'U band na terytorjum Bdlgarji * wy
syłaniu. ioh do Macedonii. Minister DŚwiadczyfi 
formalnie, ie  ani jedna taka banda aie została *  
Bułgarii! utworzona.

— W ciągu najbliższych dwóch tygodni od
jadą do Rosji dwie czeskie komisja haaadtowe,, jjeid 
na do Kijowe, druga do Moskwy.

—< Konstytuanta łotewska -uchwaWła 55 nwA- 
jonórw rubli na cele szko.lre we Wscbodniej • Ła
twi®, jedynej katolickiej prowincji łotewskiej. ( 
^ — Na kolejach łotewskich podróeeibno ffltoy
za przerwo® pasażerów o 50 proc. a za praewóa to
warów o 100 proo.

Wyjaśnienie*
Bkuto Prasowe M. 8. Wojsk, komuiaiikuj®'.. w

zrwiązikiu a notetlką, zarmńeszcroafi w jurze 88 ,Jto
botai!ka“ z dmia 34 miarc® ł>. r„ zatytuitowiaiBąi ..Przy
wileje panów oficerów, .JMdział Naczelnej Kontro
li Wojskowej przeprowadził dochodzenie, które 
wykazało, że <w każdym pociągu, zgodtoie z poroam- 
mieniem się Min. Spr. Wojsk., z Mam. Kolęd Żelaz
nych satrecDerwotwany jest jeden fwagon dOa ofice
rów, drugi dla żołnierzy, ewentualnie jak w po
ciągu Gdańskim, dwa przedziały. Wagony te są « .  
apatraofie taiblieaimi. Nigdy w żadnym pociągu ai# 
reaerwKWaino kilku wagonóiw dla •wojskowych: ae 
serikodą osób cywilnych. Jeśli w .podróż wyrusza 
większa partja wojsk»wych„ wtedy do pocSęgu do
łączone są wagony dodatkowe.

Natomiast w' żadnym wypadku mi© m ń e  'byi  
usprawiedliwione zajmowani© miejsc w Wagonach 
wojskowych przez cywilnych, tlórnaczone brakiem 
miejsca, gdyż często wojskowi, wadariojąoy na po
średnich stacjach, nie znajdują miejsc dla siebie 
w wagonie Tiairezełworwwnym i muszą od/byvnac po
dróż o* korytarzach.

Kleń? notatka nasza ukazała, się w dra- . 
bm, istniał jeszoz© oficgalui© (acakolwiek już 
ni© tektycani©) sitan wojny. Wtedy wogółe 
mogło jeszcase hyć roSprawiedliwncHie warzą- 
dńeni© o udzieleniu specjalnych przedziałów 

- i  wagosnó® dla wojskowych. Obeoni© wajna 
się już Ukończyła i rezerwowani© umyślnych 
mianie dl* wicjskowych pawiimn© ustać. Roz
porządzeni© o przywilejach ksolejówych <tl* 
wojsfkowych sftaje się bezprawiem i  nigdzie 
w krajach toultturalnyctb ni© jeśt praktykowa
ne.

Co się tyczy „wyjaśnienia" b iura praso* 
wiego, stwierdzić musimy, wbrew wynikom 
diochodzenia Naoz. kontr, wojsk, że często® po- 
caągaeb bywa więcej przedziałów i wagonów, 
reizerwamaych dla wojskawydh, aniiżeli prz«r 
w iduje poroTuminnie się Min. Kolei z Min. 
Sjpraw Wojak- Czasami wystarcza napis 
k^redą na ścianach wagonu, aiby ten ataf się 
nAedostępmy d la piiMiczności! i . częstokroć pu- 
sfly opuszcza? stację i pusty dojetżld&al do 
nńójsoa przeznaczenia. Stanowczo zaproteoto- 
w sć muistmy* przeciwko zastrzeżeniu x Biur* 
Prasowego, że w żadnym wypadku ul© może 
byó usprawi ed llvdione zajmowani© wodnych 
mietjsc w  wagonach wojskowych przez Ind 
oość. Powoływaniie snę na to, że wsiadajiąoy w  

* drodiz© wojskowi mogą ni© znaleźć (tniejsc — 
nie wytrzymuje żadnej krytyki1. Zawsze znala
złaby się rada. zreszita nic w  te n  niema 
strasjinego, jeśli pp oficerowie ozaaami „m® 

**sza <id)bywać podróż na ten Tytanach'', kiedy 
mogą w takich warunkach odbywać podtróż 
starry, dzieci i ludtei© słabi.

Wyiiaśnienie powyższe „Biura Prasowe
go" wysta wia bardzo- smutne śwtaderttwp zro
zumień iHi prze® M. S. Wojsk, potrzeb ludności 
i stosunku wojskowych, których liczba nora® 
sie •zim.nl ejsza, do „cywilów", których nasze 
władze ■•wotjrikowe chce traktować tak, jak Drak' 
towajły mll'terystyczro© państwa zaborca©.

f i ł o s !  c z i ie ln iM w .
W sprawie łtemebilkacji 

asanowo* Redalkcjot 
Ośmielamy się zwrócić do Szaiłownej Redakcji 

z prośbą o wyjaśniienie, czamu wio zostaliśmy je
szcze zwolnieni z wojska, pomimo, że żoteioraa 
1836 roczńife* w innych formiacjadh podlegają Już 
demobilizacja. I my mbmy rodziny, którę oczeteorją 
nas i  naszej praoy. Niejeden z nas już siód.my rók 
jest w- wojalou * pragnąłby wrócić teras do normal
nego iyesia. t ' >

żobsrórze 2. dywizji L«*. 3 p. p. Da*. 
Grodno, 10 maja 1921 r.

    1
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Ruch rob ot niczyi
2 życia partii.
K°munikat C. K. (W.

'i '
.Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 

uwiadamia, te  poseł na Sejm i członek orga
nizacji praemysktej >P, P. S-, Stanisław Łańcuc
ki, zgłosi! wystąpienie z  Partji j  ze Ziwiązku 
Polskich Posłów Socjalistycznych.

Wobec powyższego Centralny Komitet Wy
konawczy wzywa niniejszym p. Stanisława 
Łańcuckiego do niezwłocznego złożenia man
datu poselskiego, który p. Łańcucki uzyskał z 
liaty Polskiej Partji Socjalistycznej.

Do powyższego komunikatu dodamy 'kil
ka niezbędnycb wyjaśnień. P Stanisław Łań
cucki zgłosił swoje wystąpienie pismem z 
Przemyśla z dnia 11 -go ib. m. *W p śmie swo- 

I jem p. Łańcucki występuje przeciwko polityce 
pert j i z zarzutami dobrze znanemi z komuni
stycznych odezw. P. Łańcucki oświadcza, że 
już od dłuższego czasu to wiedział, ale liczył 
na ,,j>oprawę" partji. 'Ponieważ ta nie nastą
piła, p. Łańcucki występuje z partji 'i z Z. P. 
P. S.

Otóż sprawa ta istotnie datuje się od dłuż
szego czasu. Niektórzy to w. zgłosili się do klu
bu poselskiego ze skargą na posła Łańcuckie

go, *ie utrzymuje polityczne stosunki z komuni
stami- i pomaga im w robocie. Zarzuty te Z- 
P. p. S. rozpatrywał. iP. Łańcucki utrzymy
wał. ie jest niewinny, że fakt, na który oskar
żenie się powoływało, jest. czysto przypadko
wy i Że on z-komunistaml nie ma nic wspól
nego. Ponieważ p. Łańcucki zobowiązał «>ę 
złożyć klubowi oświadczenie tej treści na pi
śmie — postanowiono na tern poprzestać.

Obecne wygfąpinie p. Łańcuckiego jest 
dowodem, jak nieszczera była wówczas jego 
obrona. Dowodzi zarazem, że oskarżeni© by
ło asu pełnie słuszne.

P. Łańcucki obawiał się , że to  w niedale
kiej przyszłości może się  ujawnić i pociągnie 
za sobą jego wydalenie z partji. IWolał więc 
ten  fakt uprzedzić.

Dodamy jeszcze, źe p. Łańcucki, iktóry o- 
becnie występuje z  „oskarżeniem" przeciwko 
partji, nigdy na żadnem pos-edzenju Z. P. P. 
S. nie wystąp1! nN» już t  oskarżeniem, «le na
wet z  krytyką polityki partji lub taktyki klu
bu. Bruździł pocichu.
Konferencja w sprawie Wschodniej Małopolski.

W dniu U malja odbyła się w lokalu Z. P.
P S. w Sejmie konferencja w .sprawie Wscho
dniej Małopolski. Obecni byli tow.tow. Barlin
ki Daszyński, Platnand, Dreszer. Gumplo- 
wicz, Hausner, Hołówko, Łowenherc, Mali
nowski, Niędziaiowski, Pużak i Zićmięcki.

Konferencję zagaił tow. Niedziałkowski, 
wyjaśniając cel konferencji. Na prfewcdniozą- 
cego powołano tow. Diamapda. W dłuższej 
dyskusji zabierali głos tow.tow. Hausner, 
Gumplowicz, Lówenherc, Daszyński, H iłów- 
ko, Malinowski.

‘Po sta no wi m o  powołać do życia osobną 
komisję dla szczegółowego opracowania od
nośnych projektów, do komisji weszli tow.tow. 
Daszyński, llausner, Holówko. -Lftweinherc, 
MoraereWski, Niedziałkowski i Dirraand; jako 
przewodniczący.

Posiedzenie konferencji odroczono do śro*, 
dy 18 maja.

Majówka w Pilawach- Okręgowy Komitet
Robotniczy P. P. S. w niedzielę, d. 15 b. ro. u- 
fządza Mnjówkę w losie Pilawskim. Bufet na 
miejscu. Bilety w cenie rak. 100, dla dzieci do 
lat 5 bezpłatnie, od 5 — 10 po mk. 50. Bilety 
nah^wać móżna w sekretariacie OKS. W daiu 
wyjazdu na kolejce.

Kolejowa Or*. P. P. S. Dziś O gOdł. 5 pp. w lo
kalu OK®. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się .po
siedzenie komitetu i mężów zaufania.

Egzekutywa 0KB. Dziś o godz. 6  w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzie się posie
dzenie egzekutywy OER.

Dz’elnioa Śródmiejska. Dziś o godz, 7 w lokalu 
OKB. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się posiedzą, 
nie 'komitetu dzielnicy.

TiPclnirs Ochota. Jutro o godz. 2 pp. w lokalu 
dzielnicy (Grójecka 45 m. 36) odbędzie się ogólne 
zebrań e członkófwi.

Klub HaadoiŁuistów. Wszyscy członkowie Klu
bu msadolimstów obowiązani są uczestniczyć w 
Biedziele na ma.ówce. Zbiórka ca st. kolejki Gró
jeckiej, o godz. 6 rano punktualnie,

PRASA PARTYJKA.
Wyszedł z  druku Nr. 10 ,,Głosu kobiet", dwu

tygodnik* p . P. S. Na bogatą ca łoić numeru składa

ją się następujące artyfcuły: „powstanie Górnoślą- 
akie“. „Słowo o skarbach zi-ami" — Z. 'Wojnarow- 
ska; „Kobieta polska w obliczu prawa*; ^Święto 
majowe w (Warszawie „Tobolska katorga'* — Mi
kołaj; ,,Z pam.ętnika Hani“ — Merlin; Nowe 
książki (,,Trybuna I/idów* Mtekiiewicza; ,JProleto- 
Tjat“ Zafji Wojnarowskiej). Z życia organtoaefi; ko 
respondencje; różne; odcinek „Mądrość dziecięca* 
Tołstoja.

Wyszedł z  druku Nr. 19 „Wyzwolenia Spolecau 
nego‘, organu P. P. S, w Białej-Cieszynie, o nastę
pującej treści': „Polski Górny Sląato w rndebeapłe- 
eze Astmie**.- prawicowy bolszewik ZamorSk’*', „U-
roczysty obchód 1 tnaja'V wiersz „Niech żyje se
nat’ , „Wściekłość i głupota fclerytelma"', „Wojna 
religijna na wschodzi*"; Korespondencje; Przegląd 
zagranicamy: Wiadomości pcEtyrame; Różne; Z ru
chu socjalistycznego.

i ii  • zawalsi?:
W  obl/ezu strajku w przem yśle naftowym.

i (Od poniedziałku dn ia  9 b. m. toczą się 
we Lwowie układy między Izbą pracodawców 
przemysłu naftowego a Z w. Za w. robotników^ 
Po 4 dniach wskutek bezprzykładnego oporu 
przedsiębiorców, którzy odrzucili propozycję 
robotników, aby utrzymać dotychczasowy stan 
rzeczy odnośnie do uprawnień organizacyj
nych — układy zostały zerwane. - Robotnicy 
zmuszeni zostali do rozpoczęcia walki obron
nej, wobec zamachów przedsiębiorców na ich 
prawa. (Wybuchu strajku wobec tego spo
dziewać się należy we wtorek łub  w środę.)
Krzywda pracowników szpitalnych w Tworkach.

Otrzymujemy odpis następującego podania':
Iło Prezydium Rady Ministrów:

My, niżej podpisani pracownicy Państwowego 
Szpitala dla chorych psychicznie w Tworkach — 
niniejszetn zwracamy się z zapylaniem do odnoś
nych władz, nar jakie.], nasadzie przesunięto nas z 
pierwszego pasa dnożytaiamego do drugiego? Zda- 
■watoby się, i e przy podziale miejscowości n» pasy 
drożyzn iane, winna być wzięta pod uwagę drożyzna 
artykułów pierw aęj potrzeby jr  danej miejscowo
ści — wnosimy jednakże, ie  powyższe w dahym 
wypa>lku nie było wzięte ,pod uwagę, gdyż w Prusz
kowie artykuły pierwszej potrzeby są faktycznie 
droższe niż w Wn: sza wie od 20 do 50 profc., co 
stwierdza załączony oo niniejszego odnośny wykaz 
oen, zatwierdzony przez Magistraty m. Warszawy i 
m. Pruszkowa, wysławiony za' okres czasu od dnia 
21  de 80 kwietnia r. b. na artykuły pierwszej po
trzeby •

Zaznaczyć nucimy, 4e nie jest to tylko stan 
przejściowy, guyi w Pruszkowie i przed’ wojną ar
tykuły pierwszej pclraeby były droższe, vM w War
szawie.

Wprost dmwmers nam się wydaje, że Prus*- 
ków. — szczyt paska, a co za tem idzie — droży
my, .zaliczony zostai? <ło 2  pasa dirożyźnianego, jak oa- 
przykład Poraiań, gdzie artykuły pierwszej potrzeby 
są tańsze więcej, niż o połowę.

Wobec powyższego protestujemy jafcnajurocay- 
ściej przeciwko zn'esprawdediliwemo przesunięciu 
nas z pierwszego pasa drożytefanego do drugiego, 
je.iaccsertrie zaznaczająe, że przy takiej zmianie 
grozi nzm i nasfcym rodzinom wprost zagłada, prized 
Którą będziemy się ibróniś wszelikiemii legałneml 
środkami.

Twork'. *2 maj® 1-921 r.
Następnit: pr. cazlo 2 0 0  podpisów.
Baczność Mefalowcy! Z powodu Ziel/mycfi1 

Świątek dnia 15 i 16 b. m. oddział ma Lesznie 53 
mie będzie czynny-

Zycie pspodirGK.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan. 

Zjedn. 847 — 843 got. Fkamki franc. 72 got. 78 — 
73.25 czakf. Bruksela 73 cneki. Funity sterling! 
3430 — 3425 czeki. -Marki niem. 1395 got. 14.75 — 

1 14.25 czeki. Korony austrj. 147 — 145 czeki.

Dr. Abramski
p o w ró c ił Choroby skóry, włosów, weneryczne, 

i niemoc ptciov.'a, Roentgen. M arsza łk o w sk a  118 
tel. 103-61, od 9—1 i 5—7. Panie 1—2.

i oraz 2 0  m o r s ó i !  g o s p a d a rs tK ia  w śród- 
i mieściu z powodu wyjazdu do sprzedania

Oferty sub.: S. R. w biurza ogło- 
' SZB5I Rajznera T w a rd a  8 .

C W jr  i r a  -w jr S t .  IW rocrkow sk i
M. JEm JW k. 9  ( u | .  O rd y n a c k a ) ,

D z iś  w a i c z ą : . 
Ł e c y d u j . i o a  S t a k k e r  I F a t i g f i e r ;  Ka- 
w a n — i i . z l a r ;  Jack so n — Oeckert; K iS - 
S b a e h i i r — Z u f a ;  Kroton—Hirsz. Przed 

walkami now. progr. atrakcji.

K r o n i k a .
st a n  po g o d y

(według danych Państwowego Instytutu Meteoro- 
logiczmego).

Temperatura najwyisM wynosili wczoraj w 
Warszawie 16,'“7, najniższa 12°3.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Na póinocy Polski .przeważnie dość po
godnie, na południu — ẑ icIituutzenie zimtenme i 
miejscami drobne opady; lekki wwrost temperatu
ry, urniiRnkowane wuatry z kierunków północno- 
wschodnich i wschodnich.

Oplata za. rozdawanie kartek- Z powodu wiiado-
moóći pism. iż rządcy' domów pobierają za ostatnio 
rozdane karty po mk. 3 : że na pobieranie tej o- 
płaty uzyskali listowną' zgodę Wydziiafu Zaopatry
wania, Sekcja rozdziału kart wyjaśnia, i i  zwróciła 
się do Stowarzyszeń'a 'Rządców z prośbą o rozdanie 
kart apelując do poczucia obywatelskiego członków 
tegoż Stowarzyszenia i zaznaczając, iż rozłamie kant 
leży w interesie ludności z uwagi na ukazanie edę 
dużej ilości, kart fałszywych ubiegłego okresu.

Co do należności zia rozdawn.ctwo. to Dyrekcja 
Wydziału Zaopatrywani* prayrzeicta jedynie Sto- 
warzysza.’iiu Rządców poczynienie wszeDdch kro
ków celem wyjaśnienia sprawy praee czynniki 
miarodajne, sprawa ta bowiem nie leży w kompe
tencji miasta i uregulowana być musi praez czyn
niki rządowe.

Niedoszły proces lwowskiego „Puzoppn**. Na 
dzień 10 b. m. wyzmaoaona była we Lwowie roz
prawa przed przysięgłymi z powodu skargi fPuzap- 
ptt o obrazę czci, dokonaną prze® redakcję ..Dzien
nika Ludowego**. Tymczasem stała się rzecz cha
rakterystyczna: W dmiurtO b. nt. otrzymała redak
cja zawiad oimioto :e ż sądu, że prokuratorja państwa 
cofnęła oskarżenie, bo widać Pussapp zmienił wla
nie i nie czuje się artykułami obrażony. To oafadę- 
cię skargi jest, rzecz prosta, zjupetoem potępieniem 
instytucji, 'której nadużycia przekazane już Bostały 
lwowskiemu uiraędowi śledczemu.

W związku z nadu?roiami lwowskiego „Puzap- 
pu*, o których donosiliśmy już w Robotniku**, 
przybyło z  Warszawy do Lwowa kilku urrzędniików 
różnych mńnisterjów, którzy wraz z komisja slkon- 
trującą badają księgi i dokumenty, zakwestionowa
ne -w iPimppie. Skontrnm to, które odbyw-a się w 
biurze wydziału aprowizacyjnego. wkrótce ma być 
.ukończone.

Dotychczas z wzkasu sędziego śledczego sresz- 
łowame zostały następujące osoby: b. sędsia Mindo- 
■wScz, kierownik agemcnl b. austrj. raflea komercjal
ny Bemend Jonasz, Aleksander Bemał. kontroler 
filji Puzappu, M ieczysław  Remibacz, funkcjoziarfusa 
Puzappu, Leon Seimifeldi, odbiorca Ptraappu. Kom
at a n y  Rubel, kontroler agencji iPuaappu i magazy
nier Pirzappu N, Kaz;perda. v

Praktyki z czasów carskich. WcaoraJ na et. kolejki 
Grójeckie} zdarzył się fakt następujący: ‘Znany do
brze kolejarzom ze swojej dalałalmńcii podczas o- 
statui ego strajku, żandarm Dąbrowski pobił w nie
ludzki sposób — bee żadnej przyczyny — tragarza 
Doa-odiiriakiego (IBelwedersika 14). Dyżurujący po
licjant nie chciał spisać w tej sprawie proiojwlo i 
dopiero ma skutek energicznych domagań się robot
ników kolejowych we®warno na miejsce zbrodni 
naczelnika, p. Cisowskiego, który wydal roz
porządzenie natychmiastowego przeniesienia po
bitego do XYI komisarjatiu. gdzie zestawiono proto- 
kuł. Wezwane prae® komisarjalt Pogotowie od

wiozło Dorodzińsikiego do azpitala w stanie cięż
kim,

Żandarm Dąbrowski, który podohJtł Jest „na 
stsnow jjsiku'* jeszcze z dawnych dobrych czasów 
carskich, mi© zapomina jakoś w s/boeumłru do robot
ników o carskich metodach sądzimy jednak, że od
nośne władze sprawę tę bliżej zbadają i  podobnego 
postępowania nie będą tolerować.

Dyplomy Inżyniersk*©. Rektorat Politechniki 
Warszawskiej zawiadamia nas, że odbyły się po raz 
pierwszy otwarcia. Politechniki ostateczne egza
miny dyplomowe. Ogółem otrzymuje dyplomy Inży
nierskie 3 3  osoby.

(«) Przepisy o przyroście wartości nieruchomej.
Magistrat zatwierdził projekt zmiany ipatf. 7 łymc®a- 
sowych przepisów wylco a a wfezyeh s ta ta tu  o podatku 
miejskim od przyrostu wartości iwlasmości nieru
chomej. w  obrębie m. Pt. (Warszawy.

Kliniki państwowego inofyfutu den/ystyczne-
go nawiadsimiają, i© przyjmują pacjentów z chomo- 
beimi zębów i jamy ustnej i są czynne codziennie, 
od 9-ej ra.no do 7-ęj wżecz. Klinika chirurgienno- 
stamatologicŁne (wyjmowanie zębów, leczenie 
chorób jaimy iKtineji); klinika zachowawcza (lecze
nie i plombowanie zębów;-),—prey ul. Msrazałkow-

aOóej 116, róg Złotej. Klinik* zębów «tucznych 
(korony, mosty, dowtawki .keucsukowe i rfoCe, proy 
nl. Marszałkowskiej 131. Z* leeMode chorzy zwra
cają tylko koszt* materjałów według eem*zat,wi«- 
dzonych przez Minżsterjum Skarbu.
ZEBRANIA I ODCZYTY. '

Zjazd mauriyeielstw*. IH-el Zjazd delegatów
Związku Polskiego Nauczycielstwa szkól powazeeb- 
nych Rzeczypospolitej (Polskiej, odbędzie saę wapóL 
ni© z  ci ©legatami Związku zawodowego Nauczyciel" 
Siwa polsksch szkól średnich w dniach 16, 16, 17 
ł 18 maja i  b. w Warszaw-ie w sali Rady Mi^jśkaej.

Ogółem repreróntowamych będzie około 30 ty
sięcy nauczycieli. Zjazd zapowiada się ciekawo© i  
imponująca

Wyższy kurs sztuki kochania od-będme się W 
niedzielę. 22 b. m. o godz. 8  w. w sali T-w* Hy- 
gienicroego. Bilety do nribyda w ks: ęgami Wen- 
dego i S-ki oraz w kasie T-wa Hygieniczuego. uL 
Karowa 31.
WYPADKI.

Zabójstwo dczerlera-rlodzioja. Wczoraj w szpi
talu 4w. Rotba zmarł 29-letin.i Sianisław Schab, de
zerter i złodzi©). fctóry*.w ubiegłą niedzielę, t  j. 
w dzień swych imienin został zraniony trzy razy no
żom w brzuch i udo prae-z kolegę swego, również 
dezertera, Władysława S karskiego na ul. Wila
nowskiej Nr. 24 Na dwa dni pirzed krwawą roz
prawą Schab (nigdzie ni© zameldowany) przyszedł 
do sklepu nrnl’erskiego i  składu fart> Juljan© Krtl- 
gera. przy ui. Wspólnej Nr. 5. gdzie podczas teie- 
lonowania skradł z  wiszącego pray ladzie sklepo
wej palta p-rriiel. zawnerający 15.000 mk. gotówką 
oraz dowody osobiste wojskowe Kriigera. Będąc 
ranionym. Schab, przypuszczając, te  wyleczy się a 
w obawie, aby Die *osteł aresztowany przez poszu
kująca go władz© wojskow®. podał się lekarzowi 
■pogotowia i w szpitalu za KrOgera. którego po
siada’ dokumenty. Tym spoeobem i do praey dosta
ła się wiadomość, i© Krłlger został ciężko raniony. 
Gdy rodzina, krewni 1 unajopió. dowiedziawszy się 
z pism o wypadku przysah do mraszkania KrOgera, 
zastali go przy najiepszem zdrowiu. Skradzioną go
tówkę K. oczy wiśnię J*iż nie odzyska. Zabójca Si
korski. który ns razie poczd się za Wal-eiwlego Kró
laka został aresztowany Ncoy wezorąjsaej żandar- 
meirja aresz'owala .na ui. Wilanowaikiei jesrcB© c*t©: 
rech wspólników śjajkl Sikorski — Schab. Ostatoo 
dokonał w wojsku ciełiaudacji na pól imljona ma
rek, a po ucieczce ukrywał aię w randze porom- 
nika.

Złośliwe konie. Przy ul. Żelaznej Nr. 58 to ń
uderzył woźnice 4ll-letniego Jana Maja i  zrani1 go 

twflrz
Na placu Żelaznej Bramy koń ugryzł woźnicę, 

19-letniego Joska Lipmana, zadając mu ramy w
wargę i podbródek.

Na uh Senatorskiej pray ratuszu kóni© strato
wały studenta 19-letniego Józefa, Zafrańca. u które
go lekarz pogotowia stwierdził ramy tłumom© na 
głowie i .prawei ręce.

Rozstrzelanie bandytów. Wyrokiem sądu ww
Włocławku r< ostrzelani zostali bandyci bracia An
toni i Władysław Kruzińscy — oskarżeni o dokona
nie szeregd napadów rabunikowych w pow. włoc
ławskim. Nadto Władysław Kr. b ' ł oskarżany o na
pad i zamordowanie małż. Kołków pray ul. Grzy
bowskiej Nr. 67 w Warszawie.

Z sńdów.
Droga spraw* Demu Bankowego B. S tóuw w  ł  

Synowie.
SpekUlaci© giełdowe, które w  ten Wb inny epo- 

sób, pośredmioi, bezwiednie lub świądoani© .przyczy
na; y się do zmoonrego pommit jsaemia wartości marki 
polskiej, wywołany z kćlel rzeczy sname ro®porząóz©- 
maę walutowe z d. 7/V III PECO r.. mające na oclu o~ 
cŁromę tej marki i opanowanie aaimętu, czego przm  
czaa dłuższy nie mógł dokonać Muraad sk a rb o w y .

Na tle ujawnionej złej woli, świadomej gry o* 
zniżkę, przynoszącej ólbrzymie zyski różnym wi^c- 
srym i  mniejszym bankom, a druzgocącej najkaray- 
aahiiejsB© interesy apoteczae i państwowe, powsd©- 
ly w ostatnich czasach różne sprawy kanne, częścio
wo już hib jeazra© nic rozstrzygnięte. _

Wczoraj sędzi* pokoju XXI okręgu m. Warsza
wy, p. Stanisław Łcpatto (jednroo-acboiwtó  ̂ sąózii 
drugą z kolei sprawę domu bankowego 8 . Nataneo© 
i Synowicy yy której tym razem pociągnięty byf do 
odpowiedzialności karnej pierwszy prokurent i  dys- 
pora«nt tej firmy, p. Filip Ascfcer.

Źródło tej sprawy następujące:
W związku ze sprawą wykrycia niedozwolone

go wywozu papierów wartoóo owych przez dom N©- 
tarisomów. została przeprowadzona praee organy Mi- 
ttisterjum Skarbu rewizja tego domu, która wykaza
ła dwa now© wypediki niestosorvania snę do ©bowtąb 
zujących przepisów dewizowych, a mianowicie: l-o 
w przeciągu od 25 sierpni® do 16 wrześni© r. Ł 
bonik dokonał bez zezwoteni© komżaji dewizowej 
przeniesieni© sum złcró ych jej przesz Wojskowy O- 
kręgowy Urząd Goepodairczy w Warszawie, jaiko a- 
kredytvwy dla firmy Br. Rydzewgki i Sp. w łaczoeę 
sumie około 12 miljemów marek, na rachunek firmy 
E. Hetman w Gdańsku, oo jako zaakredytawąm© ra
chunku zagranicznego wymagało upraedswegio ze
zwolenia komteji dewizowej. 27 rtycznia ^  b. 
dom bankowy S. Natanson sprzeda! /Warszawskiemj 
Tow F ab ry k 'O ikru 400 dolarów w celu dokonania 
zapłaty za ikupicny w komitecie polsko-amerykan- 
skim pomocy dziejom. ©utomóbiL mimo odmowy 
komisji dewizowej. .

Wypadki te stanowią praokroczem©  ̂» ^ o ra ą -  
dzenia o o^nunic2w iu  obroków denrizams % 
mi zaffamLiczniemi z  dn. 7 sierpow i  ®*

Samo oskr.rżenie, kló-re ov&Z'l*] «n̂ n5pC3Jni© pj- 
pteraf inspektor Gr (jw’nej Komendy 'Policji prey Mt- 
nasterjum Spraw Wewnętrznych p. Kraymu^n -  
wytoczone zostało na skutek odezwy Mircsterjram 
Skarbu do Prokuratora sądu okręgowego, który do
chodzeni©, <w myśl przepisów prawa,, przesłał do c*-

dU ^Komfete ministerialna, w  osobach dr. Barań
skiego jako przewodniczącego oraz dr. Wytrwała 
< L eśn iew sk iego  (świadkowie w sprawie) podczas 
sewaz i iw hanku Nataosonów między motani — -
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lila, a  firma oao®® wykazała ma?© obroty w  'wa
lucie z&gTaakzuel., jakkolwiek posiada b. rozle- 
gf© stosunki z instytucjami zagranicznemi. Insty
tucje te natomiast dokonywały zna can y cli obrotów 
tnankanni ,polśk;emi na swych rabunkach w fir
mie. a mianowicie zasalają je sumami w markach 
pdskichj, npzckazywancnij przeważnie przez inne 
instytucje zagraniczne, oraz dysponując niemi ua 
rzecz firm feiajowycb i zagrańicanycłu

Co do iprowadzema ksiąg w banku Natanso- 
nów rewizji ustaliła w nich pewne niedokładno
ścią oaiwet pwprawiki j skrobania, co firma tióma- 
czyfea niedbalstwem urzędników, którzy w innych 
normalnych czasach zostaliby za taki czyn ukarani 
wydaleniem ze służby.'

Jeszcze przed przy wołaniem sprawy do sądze
nia oskarżony Ascher rfożyt sądowi deklarację, 
która i w sądzi© potwierdził, ze jest od wielu łat 
urzędowym dysponentem firmy i <w tym charakte
rze załatwiał wszelki© czynności wewnetrzn© zu
pełnie aambodziekiLe, w większej części wypad
ków 'bez uprzedniego nawet porozumienia się z 
szefem firmy. Wyjednywani© zaś od komisji de- 
wjeowei zezwolenia na pojedyncze operacje cał
ko wicie należało do jego kompetencji i p. K. Na- 
tanscra do tych spraw się nie wtrącał. I obecnie *

też wszelką odpowiedzialność wobec sądu przyj
muje na siebie.

Wniosek przedstawiciela oskarżenia co do po
ciągnięcia i Kazimierza Natansona jako głównego 
kierownika banku do odpow.edziakwśc.i został 
odparty przez rzeczników obrony i sędzia pokoju 
wniosek oskarżenia pozostawił bez skutku.

Oskarżony ni© przyznał się do winy, oświad
czając, że gdy wojskowy urząd gospodarczy wniósł 
pieniądze na zakup fasoli dla przekazania ich na 
rachunek Ho:mana w Gdańsku, nte zawahał s ę  ©- 
skarżcay ani chwili pieniądze przyjąć i przekazać 
jc według przeznaczenia. Żądanie instytucji .pań
s tw o w e j  j cel przekazu bytly dla niego bezwzględ
nie świe*e. Lwćzał, ż© r.styłucja państwowa me 
ma potrzeby zwracać się do komisji dewizowej, a 
nie należy zapominać, że były to czasy gorące in
wazji bolszewickiej. Oskarżony uważałby nawet 
za czyn wysoce niepatrjotyczny gdyby postąpił ina
czej. Fakt sprzedaży 400 dolarów A. przyznaje: 
uważaj, że w owym czasie lin ja działania komisji 
dewizowej ni© miała jeszcze wytycznej, nie była 
ustalona i dlatego o transakcji nie meldowali tem- 
hardziej. że rzecz wymagała szybkiego załatwienia 
jej. W reszcie u ważał, że i komitet .polsko - ame
rykański jest instytucją państwową (co też później

stwierdził dr. Barański). Działał w dobrej wie
rze i był pewny, że w razie potrzeby pozwolenie 
dla instytucji państwowej będzie uzyskane. Gdy 
jednali później przyszła odpowiedź odmowna — 
mówi oskarżany — nie zaseagowa'iem już na to z 
niedopatrzeń ia.

Świadek Edward Leśniewski stwierdza, że 
dom bankowy uskutecznił wypłaty 400 dolarów w 
tym samym dniu kiedy komisja dewizowa odmó
wiła .pozwolenia pa tiranzakcję.

•W obronie oskarżonego A. przemawiali adwo
kaci: H. E-ttiwgar i H. Konic.

Sędzia 'Pokoju, po krótkiej przerwie, ogłosił— 
po caiodziennych rozprawach wyrok, uznający oko
liczności łagodząc© i skazujący Filipa Aschera na 
100 tysięcy marek grzywny. Łub w razi© niezapła
cenia na 6 miesięcy więzienia i na opłatę kosztów 
sądowych 10 tysięcy marek.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś ,,Madame Butterfly". Od ju

tra przedstaw lenia teatru Wielkiego rozpoczynać 
się będą o godz. 8 wlecz.

Teatr Polski. Dziś i  jutro ..Kup'ec Wenecki".
Toatr M ały. Dziś i jutro ..Księga Hjoba'*.
Teatr S-.-dutą Dziś j codzlenn e Przechodzień1 *
Toatr Hocma tości. Dziś i jutro „Carewica A* 

leksyk.
Teatr Praski. Dziś premjera „Królowa przed- 

m e;c :a
Toatr Powszechny. Dziś premjera ,-Szukajcie 

dziecka*. ,
Przedstawienia abonamentowe. Biuro Ceutrał- 

oo K. M K. A. (Bracka 18) przyjmuje zapisy na 
nowy EiboT.amenit w teatrze Polskim do 15-go maja; 
w abonamencie grany będzie „Szal" Krzywosaew- 
sfciegc.

Koncert V kameralny w Koaee r watorjirm a«- 
| . zliiaczonT na 16 'maja nie odbędzie się.

Druga czarodziejska zabawa. Dla dzieci całej 
Warszawy pod wytrawną reżyserią, p. Br. Iwanoiw- 
sk'ego odbędzie się druga Czarodziejska Zabawa 
w niedzielę, d. 22 maja o godz. 5 pp. w sali T-wa 
Hygienic© ©go (Karowa 3.1). Bilety w cenie od 50 
do 150 mik. nabywać można w. księgami IWendeg©, 
Krakowskie Przedm. 9.

O p e r e t k a
Marszałkowska 125.

„C Z A R N Y  K O T “
Codziennie 2 przedstaw, o 7 1 9 w. 

D w a  z e s p o ł y .
Kasa czynna od 12-*-2 i od 5 w.

99 ILE PAN KOSZTUJE"?™ £SŁ»
* operetka w 3-ch aktach. Librietto Lokesza I Kottowa. Muzyka Beli Zerkowicza.

Reżyser: M. D o w m u n t. Kapelmistrz: M. K o c h a n o w s k i .
W akcie II tańce układa baletm. Z. Nel leg o a) flirt’ murzynów b) czardasz c) dans des Apaches.

4 -ta 'L ista  Ofias*
dożonyoh Komitecie (Zjednoczenia Górnego Śląska z (Rzplitą Krak. Praed.m.eśrie Nr. 60

na powstańców górnośląskich w myśl odezwy z dnia 6 to. m.
Bobrayński rakp. 50. DorOŁyński mfcp. 1500.

Zołja Umarnieć amk. niemi. 10. Koło amatorskie w 
RykoWie mfcp. 7.068 i okup. mik. 500 fen. 50, ■ m/k. 
nom . srebr. iy 2 metm. pap. 55, nubli srelir. 3 i 
■bilonem 310 kop. Kosowski mkp. 200. Tekla Mar
coni mkp. 200. Gołębiowscy mkp. 200. iPleśuiiewiea 
mkp. 500. Grzybowska mkp. 100. Oulecki nikip. 100.
Ks. iReik mkp. 100. Kolasiński mkp. 100. Zarzycki 
fhkp. 100. Baczyński mikp. 100. Lipińslki mik. 200.
Kiiedrzyński mfcp. 100. Neutwig mkp. 100. Toma
szewska mkp. 100. Markowska mkp. 100. Widaw
ski mikp. 100. Rabę miicp. 100. Wiikowski mkp. 100.
ChiBfwińbka mkp. 100. Wyliiyńska mk/p. 100. Man- 
fei®wiczówiia mkp. 200. Sierpińska mfcp. 100. Opol- 
afca nnkp. 100. Dyrektor \V‘iad. Giżycki mfcn. 1000.
Dr. Giżycki mkp. 100. K. J. Nowiccy mkp. 200. J.
Nowicka mk nieun. 2. rubli carskich 109. Bank 
Związku Ziemian z polecenia d-ra Jarosińskiego 
mikp. 5000. Lucjan Dobrzański w Sako’oe mkp.
2465. Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbo
wych w 'Turku mkp. 3430. Komot-et Plebisoytowy 
w Turku mkp. 1235. Sekretarz sądiu pokoju w 1 
Szreńsku mkp. 600. Olszewski z© wsi Solisto w o 
mfcp, 100. Współpracownicy firmy Herman Meyer 
tnfcp. 7200. Towarzystwo ocrierrmialyck b. instytutu 
ociemniałych mkp. 3800. B. H. mkp. 100. Komitet 
Plebiscytowy w Turku mkp. 51. \V. Reszko mkp. 
1000. Od pracowników Głównego Zarządu budow
nictwa polowego w Utraci© mkp. 1(X>2Ó. Wydział 
Przewowwo-Taryifowy P. K. P. mkp. 2000. Perso
nel szkoły Nr. 26, Żelazna 34, mkp. 2055. Od pra- 
eewnrków urzędu poczt i telegrafów w Lubliraie 
mkp 8094. W. M. Stolik mkp. 500. jedna mk. Hiem.

i erobrem, 60 kop. srebrem, jeden złoty polski. Bez
imienni© mkp. 1000. Redakcja ..Gazety Warszaw
skiej mkp. 118781 fen. 85. S. A. P. mkp. 100. 
Broszki©wica Marja mk. ciem. 65. Szkoła Nr. 66, 
ul. Krucza 21, dary w naturze (kasza, mąka, groch 
pęcaak). Smoszyński (Machał mkp. 100. Kamiński 
Henryk mkp. 30. SeiDinarjum im. Orzeszkowej 
mkp. 5100. Pod/pułk. Makarewicz od personelu hurt. 
kooperał. gosp. tftkp. 1000. Sekcja kontroli, służby, 
wydz. XVII. mkp. 1200 i rńbli car. 10. Morgulec 
Marjan mkp. ilOOO. Kasa Skarbowa w Łumińou mkp. 
300. Kasa Skarbowa w Sokółce mikp. 1196. Od
dział Sztabu 10 dywizji mkp. 450. Pracownicy war- 
szlatu wydz. drogowego dystansu VIII Warszawa- 
Główns mkp. 2746. SSkśeroki mkp, 500. Pracowni
cy Instytutu oftalmiczneigo mikp. 1642 fen. 50. Dr. 
Z. Zabawska mikp. 2000. Stówarzyaaenie samopo
mocy społecznej mikp. 22971. Od łcs. WJad. Ol
szewskiego zebrane w kościele mfcp. 3900. Od 
sióstr szpitala Ujead owakiego mfcp. 8350. G oław
ska M. mkp. 500. M. R. mkp. 350. Zebrane od 
mieszkańców domu nr. 14 na ul, Brzeskiej mkp. 
800. Dr. Gzesłaiw Stanikiewicz mk. udeam 74. W da. 
8 mata prey wspólnej pogawędce złożyli:' Majew
ski mkp. 100, Krzemiński tnkp. 100. Lisowski 
mkp. 100. Kuircińsfci mkp. 100. Kozera mkp. 100, 
pani Ku»zel mikp. 100, Piotr Koełowrfci mikp. 500, 
Aleksander Wacławski mkn. 100. Szkoła powszech
na air. 20. ul. Zagórna nr. 9, mkp. 020. Jakubowski 
mkp. 100. Kolejarze Wydziału ruchu i ekspedycji 
towarowej, sf. Wars/.awa-Gladska mfcp. 540. Od ro- 
botników, raemieślnlików I oficjalistów cukrowni 
Dobrzelin mikp. 13573 fea. 50.

A L I H A

Jest najlepszem masłem roślionem
Zastępuje w zupełności MA S Ł O.  

Codziennie świeżo wyrabiane.

Tow. Akc. Libawskiej Fabryki
(dawniej KIELER) 

Warszawa Praga, Gocławska 9.

zawiadamia, że już kursuje regularnie 00 drug! dzieA z prawej strorry mostu Kierbedzia

Parowy siatek „Hiinisfea**1
m i ę d z y  Warszawą a płotkiem i z powrotem,
który odchódzi z Warszawy o 12 w nocy, a z Płocka o 7 wiecz. Bagaże i wszelkie 
ładunki przyjmują się przez cały dzień na przystani z prawej strony mostu Kierbedzia. 

UW AG Ai Sutek odcnodzl dziś w sebatg o godz. 12 w noay.

Le Scare-Den ty  s t a  
E. MEERSON

Przyjmuję od 10—1 i od 3—7.
Wolska 34—5, II gle piętro.

Pr. JaSmicki
C horoby sk ó r n a  i w e n e r y 
c z n e  10— 1 i 5—7. Panie 1—2. 
n o w o g ro d z k a  22. Tclef. 70-43.

HiiflilSiT"
wykwalifikowana do szp a lo - 
w a n ia  s z tu c z n e g o  jed w a b iu
Zgłosić się Nalewki 23 ax. 98 oj

gitniiiisf oo mm 00
fiiU4lA potrzebni. Oferty pod 
rijhiiitł „Mechanik" do admin. 
„Robotnika1* Warecka 7.

zgubiono w tramwaju 
dwunastego wydział 

prawny Ostrowska. Proszę złożyć 
kancelarja Uniwersytetu.

W Y P R Z E D A Ż
nadzwyczajna akazja f l

S p ó d n ic e  angielskie fiflk. 2 0 9  i»->;
a -a k iety  damskie „ 3 0 9
B lu z k i  wełniane „ 4 7 5
B lu z k i batystowe „ 4 7 5
S u k n ie  wełniane „ 1259, K o sz u le  damskie a 4 5 9

D z ia ł b ła w a łn y s
S u r ó w k a  szeroka metr „ 189
Madapolamy dobr. gat. ,  „ 2 5 0
Ik ełn y  na suknie „ „ 2 0 0
Koszty pod w. szerokości m „ im
C ajy i . 5 5

. oraz wszelką m ę s k a  k o n f e k c j ę
B - e la  Z A N D E R < " m

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88. /

I l a j ą  n a  r a t j f I I I
irnitury Męskie, Okrj'cia, Kostjumy Damskie oraz To
ny M anufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  S, m . 6 .

Palta iSanraskie i kostjumy
k o s e r k a to w e , s u k ie n n e  i inne począwszy od 4 0 0 0  

R lk. Wykwintna robota! Najnowsze fasony! '
Znana pracownia K ap u cyń sk a 18—2, vis ń vis Miodowa).

Lecznica chirurgiczna
Q «  S o  Rttbin«*ota tolofa lt)3«58’

od 9—10 rano I od 4—6 pp.

(ACZNOSC 5 0  p ro c .  TA N IEJII
S ^ ^ ski BU- I C i r s i n e p

(b. krawiec f. Wyszomirskl, Nison) 
Nowolipie 2.0 m. 30 

wykonywa wszelkie obstalunkl z własnych 1 powierzonych ma- 
terjełów podług ostatnich modeli. Punktualne i sumienne 

i '  wykonanie.

Miłość męża
zdobywa ta oszczędna i praktyczna żona, .która ni© od d aje  sztyw
nej bielizny poza dom, lecz prasuje ją w domu krochmalem, bły
szczem „MORAWY* z białym niedźwiedziem. Sposób użycia na 
każdej torebce, do którego łatwo się zastosować. Dostać wszędzie. 

Wystrzegać się naśladownictw. !
*̂ **l*,i ........-  ■ ............ . ....................— — i i ii ■

Bielizna to majątek
i przez to wzorowe gospodynie krochmalą nie ż a d n ą  m ąk ą , kar- 
tofłaną tub Inną, która psuje tkaninę t żółci bieliznę, lecz cudow
nym krochmalem „M oraw y" . Opak. 1, */, 1 '/« f. netto wagi. Ce- 
^  przystępna. Żądać wyraźnie „M o raw y "  z białym niedźwie

dziem t wystrzegać się naśladownlctw.

NftJUPORCZY WSZY

Ból głowy i Migrenę
momentalnie usuwają proszki 

s  K ogutkiem  
C< sprzedają apteki I składy aptecz. 

A pteka A. G ąseck ieg o .
w Warszawie.

Biura fcśreffnlciwa Trący
pni liMiMteir’Iiaiiiifcii Hośj Silat 21.

czynne od 12—2 I 7—9 wiecz. 
poleca wykwalifikowanych nauczycieli (kl), korepetytorów, wycho 
wawców (czynie) ptaklykantów technicznych, pracowników biuro 
wych oraz praktykantów dentystycznych na miejscu 1 na wyjazd

Rbdalctor uaęzeiay ; Ar, F . PfitL

Konkurencja, przyjlz i s p r a v i l
Itn iaillm-Mssii) „UUir

Ż ło ła  3 9 ,
w celu ułatwienia kupna każdemu ubrań gotowych czysto wełnia
nych. cajgowych, kortowych i bawełnianych, postanowił lakowe po 
Cenach niebywałych sprzedawać. Ubrania od 1800 do 8500 mk Tam
że na składzie kamasze czarne i żółte pierwszorzędnej roboty od 
820d do 36uo. Duży wybór płaszczy impregnowanych po 6475 mk., 
jesionek i saków po 4500. Dla pań spódniczki po 450 mk. Zde

mobilizowanym ustępstwa.

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

f l o r e s u  f C u k u m a 11
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor ruasta.
2) nie uotepia się po ciele — nie zawierając części stałych. 
8) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A p te k a  J . W ER8CZEG0 u l. F u r m a ń sk a  19.
i ą t ł a ć  w sz ę d z ie . 87.28

H e n r y k  B e z m a s k i
i la c z e p  jestem socjalis&ą

C en a  10 m k M z  p r z e s y łk ą  m k . II.
Nabyć można w Administracji „Głosu Kobiet” (Warecka 7) ł  

w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56).

I oiitasitiiiii iiiiOBiić. f
fhnrnhll ż°*4 dka, kiszek, ob- 
luUllIlIjf strukcje. hemoroidy le
czą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne.
Janie rozmaite solidne, okazyj- 
lUcultS na wyprzedaż—najtaniej! 
Szpitalna A_____________
Na nitarra mandolinie, skrzyp- 
ilu yllflltc, cach lekcje gry za 
sadniczej Niecała to—1 3 . ___

IraiUiltłn d° sprzedania 3 bl-
uUUij.ura lardy z kompletami 
piramidek z koSci słoniowej, szaf
kami i t. p Wiadomość Marszał
kowska 99. Bank Ludowa od godz. 
9 do 2 po polud. ____ 9215

Milan, uniib
bo w podwórzu, Jerozolimska 47 

ritizelia do strojnej bielizny
damskiej. Perkowicz Ńowo-Kar- 
mclicka la m. 9.
«y 01)11 wVhór obuwia dziecin- 
II iBlit! nego damskiegą. męskie 
go znanej wytworni .Jedność* 
w Radomiu. Ceny konkurencyjne 
„Mai i w a* * Złota 39.

AS lilii?! potrzebnych do 
iUUŁI sprzedaży lodów, za

raz. Zgłaszać się Marszałkowska 
fabryka lodów

/.nnimnn tymczasowe zaświad- 
AyUJiUUU czenie demo bliizacyj- 
ne Dyonlzego Birbau pl. Kazi
mierza 12—-,o.

Odłjjito w druKarai „iioootaika", .Warecka 7. Wydawca: ttadu Nacz. P. P. 3-

i


